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W ychodzi codziennie o godzinie 
7lJ ran o , w yjąw szy  poniedziałki 
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do P r u s  i R ze sz y  n ie m ie ck ie j  

„ S z w e c j i  i D an i i  . . . .  
„ F r a n c j i  i  A n g l i i  . . . .
„ W łoch ................................
„ B e lg i i  i Szwajc ar .) i  . • •
„ T u r c j i  i k s i ę z tw  N addun .
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N um er p o je d y n cz y  k o sztu je  8 cen tów .
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P rzed p ła tę  i ogłoszenia przy jm ują:

W e L W O W I E :  B ió ro  A d m in i s t r a c j i  ^G aze ty  N a ­
r o d o w e j*  p rzy  u l i c y  N o w e j ,  pod  l i c z b a  2JM. W  *KRA- 
K 0 L 1 F :  K s i ę g a r n i a  Józefa  Cze eh a  w  r v n k u .  W P A- 
i n Z F :  na  c a ł a  F r a n c j ę  i A n g l ię  j e d y n i e  p. p u łk o ­
w n ik  R a c z k o w s k i ,  r u e  du p on t  d e L o d i  N r .  1. W W IE ­
D N IU :  p H a a s e n s l e i n  et VogIer, N e u e r  M a r k t  \ r  11. 
i A. Oppel ik. Wol i ze il e,  22. W  F R A N K F U R C I E  : n ad 
MENEM  i H A M B U R G I: : pp.  H a a s e n s t e i n  e t  VogIer

O G Ł O S ZE N IA  p r z y jm u ją  s ię  za  o p ł a t a  G ce nt.  w 
od miejsca  o b ję to śc i  j e d n e g o  w i e r s z a  d ro b n y m  d r u ­
k i e m ,  oprócz  o p ł a ty  s tę p lo w e j  30  ct.  za k a ż d o r a z o w i  
umieszczenie .

Świsty r e k l a m a c y j n e  n i c o p i e c z ę l o w a n e  n ie  u l e ­
gają f ran k o w an iu .

M au usk ry p ta  d ro b n e  n ie  z w r a c a j ą  s i ę ,  l eCz . 
w aj a niszczone.

Od Administracji.
P rzedpłata na „Gazetę N aro­

dow ą “ w ynosi:
Na prowincji z przesyłką p o c z to w ą ,  

na pięć miesięcy, tj. od i. maja do 
końca września 1870 8 złr. -10 ct.

od 1.maja do końca czerwca 3 „ 10 „
kw artaln ie . • 5 „ »
miesięcznie . • 1 „ * 0 »

We L w o w i e  bez przesyłki pocztowej :  
kw artalnie . • 3 złr. 7ó ct.
miesięcznie . • 1 \  30 „

P rzedpła ta przyjm uje się ty lk o  
od 1. i 16. każdego miesiąca.

B j n ó u '  d. 30. kwietnia.
(Wiadomości bieżące.)

Wiener Abendpost. zbija stanowczo w szel­
kie pogłoski o niezgodzie m iędzy kanclerzem  
a hr. Potockim. Nowa Pressa wyznaczyła już 
następcę po kr. Beuścic —  oto ma być wed e 
niej, desygnowany na tę posadę kr. A ndiassy .

Reielienbergska Izba handlow a uchwaliła 
użyć wszelkich środków, aby nie dopuścić do 
ponownego wyboru hr. Bcusta na posła tamże.

Dotychczasowy kierow nik m inisterstw a fi­
nansów, D istlcr, mocno zachorował. Mylnem jest 
wszel ako, jakoby hr. Potocki zaw iązał rokowania 
z hr. Spieglem  (podobno jest on prezydentem 
Vereinsbanku), aby stale objął tę tekę. Jeżeli 
on nie przyjm ie propozycji, powierzone zosta­
ną te  obowiązki kierownictwu innego urzędni­
k a  na miejsce D istlera — prawdopodobnie 
Moserowi.

Rząd pracuje nad projektem  do policyj­
nej ustaw y karnej. P ro je k t obejmuje 168 §§. 
P raca ta  jest już p raw ie  na ukończeniu, bo 
chodzi jeszcze tylko o now elę, dotyczącą po­
stępow ania karnego.

W edle przedłożonego Izbom węgierskim  
projektu do ustaw y o nuinicypiach, m iałyby 
należeć w zakres kompetencji juryzdykcyj ko- 
m itatowych, rady  gminnej stolicy, 16 miast 
Spiskich i dystryktów  Jacygów , Kumańeów, 
H ajduków  i t. d. następujące spraw y : Praw o 
swobodnego rozporządzania swojemi spraw a­
mi, dyskusji, petycjonowania, wnoszenia zażaleń 
i prow adzenia korespondencji urzędowej, i m a­
ją  być organem pośredniczącym  w w ykonaniu 
publicznej w ładzy państwowej. Normowanie 
budżetu, sprzedaż i kupno m ajątku nierucho­
mego i zaciąganie pożyczek, w ym aga przyzwo­
lenia m inisterjalnego. S ta tu ta  tych korporaeyj 
nie mogą w ykraczać przeciwko autonom icz­
nym prawom gm in,jakoteż przeciw ko rozpo­
rządzeniom rządow ym . D odatki kom itatowe 
do podatków m ają być normowane w regule 
w edle podatków  stałych, w m iastach wolnych 
w edle niestałych.

Juryzdykcje  mogą rozpraw iać o spraw ach 
krajow ych, uchwalać rezolucje w tym  przed­
miocie, udzielać ich innym juryzdykrjom  lub 
rządowi, a w reszcie przedkładać sejmowi pe-

Kronika lwowska.
( Wspomnienia muzykalne. — M u zyk i monar- 
chistką. — Żółte fa lb a n k i panny Menter. — 
G w ałtu ! organisty ! dla naszych „organów'1. -  
Nasi so liśc i: p- Widman tenor, a p. Lam
baryton. — P. P iątkowski posłem z większych 
posiadłości Przemyskiego, a p . Aak posłem 
miasta Frakowa, czyli życzenia D zienniczka .— 
N ow y dogmat o nieomylności Dzienniczka. - 
Sylabus centralistów i ich „misja“ we Lwo­
wie. — Dzienniczek sięga aż po S tryjską  ro­
gatkę, a Dziennik tylko po dom Romaszkana.— 
Ciocia Unia pójdzie  z nami. — Dziennik  
Polski robi Fensterparade przed N urodnym  

domem.)
Mało m am y we Lw ow ie tygodni, w któ- 

rycbbyśm y ty le  p ięknych  mogli odnieść w ra ­
żeń, ja k  w tygodniu ubiegłym . Z w ykle  m a­
my ty lko  do czynien ia z dysonansam i na­
szych „ o r g a n ó w "  par excellence, tym cza­
sem obecnie m ieliśm y p iękną m uzykę i p ię ­
k n y  tea tr... m ieliśm y pannę M enter, nadw orną 
p ian is tk ę  k ró la  baw arsk ieg o , nadw ornego 
w iolonczelistę z W iednia, p. Poppera, i mam y 
p. J a n a  K rólikow skiego. Muzyka musi być 
w ielka m onarchistką, k iedy  się zawsze ucieka 
pod sk rzy d ła  opiekuńcze dworów: od Offen­
bacha do W ieniaw skiego, od panny M enter 
do p. P oppera, w szystko „nadw orne . Uda­
w ałoby s ię , że m ania tej -dworskości je s t 
czystym  N iem iec wym ysłem , gdzie w kazdeni 
m ieście m usim y napotkać na nazw y jja .
InseJctenpulver-Hof-Lieferant, H of-K nop j-ra -
brikant i t. d .,’ a tym czasem  ja k  opow iadał 
jeden  jegom ość podczas koncertu panny Men­
ter, i w Rzym ie są tak ie  zwyczaje... „bo to 
tego, mości dobrodzieju (dosłownie podsłu­
chane) L isz t te raz  je s t nadw ornym  m uzy­
kiem  Ojca św iętego, i przed nikim  innym 
nie g ra . W ieczorkiem  Ojciec św. przychodzi 
s o b i e  do L iszta , m istrz g ra  na fortepianie, 
pap ież chodzi po pokoju i p o g w i z d u j e  
s o b i e  m elodje." W idać w ięc, że panujący 
lub ią  pogw izdyw ać sobie melodje, i d latego 
s ta ra ją  się o nadw ornych muzyków. N ie na 
darm o to książę W irtem bersk i chciał konie- 
c nie z panny  G allm ayer zrobić te raz  swoją 
B dw orną a rty stkę , bo G allm ayer ta k  w y­
li rn ie  umie akom paniow ać do gw izdania, 
gdy  zacznie nucić swoje „Es ist nur a S ta d t— 
es ist nur a  Wien"...

tycje. Spósob zachowania się sejmu i jego 
członków, nie może jednak  stanowić przedm io­
tu ich d y sk u s ji; mogą jednak  w skazyw ać 
przedmiotowo b rak i pojedynczych ustaw. P rze­
ciwko rozporządzeniom rządowym  mogą ju­
ryzdykcje robić przedstaw ienia ze względu 
na właściwośei lokalne, lecz jeżeli rząd  ob­
staje przy  swojem, należy rozporządzenie n ie­
zwłocznie i bezwarunkowo wypełnić.

M unicypia sk ład a ją  się w połow ie z n a j­
wyżej opodatkow anych, a w połow ie z człon­
ków w ybranych. D okto rom , nauczycielom , 
redaktorom , lekarzom , inżyn ierom , ducho­
w nym  , adw okatom  i członkom  Izb hand lo ­
wych liczy się w tak im  raz ie  podatek  ich 
podwójnie. W yborcą i w ybieralnym  do mu- 
nicypiów jest każdy  w yborca do se jm u; w y­
borcą w wolnem m ieście może być ty lko  ten, 
k to  um ie czytać i p isać. M andat trw a  6 lat. 
R eprezentacje zb ierają  się zw yczajnie co 
6 lat. R eprezentacje zb ierają  się zwyczajnie 
dwa razy  do roku  — na w iosnę i w jesieni

Na czele ju ry zd y k c ji (kom itatu , wolnego 
m iasta) stoi m ianow any przez cesarza nad- 
żnpan. J e s t  on organem  kontro lu jącym . N aj­
w yższym  u rzędn ik iem  adm inistracyjnym  jest 
w yszły  z w yborów w iceżupan albo burm istrz. 
U rzędnicy ci są odpow iedzialni wobec ju ryz­
dykcji za swoje urzędow anie. Jeżeli za w y­
konanie jak iegoś rozporządzenia nie chcą 
w ziąć na siebie odpow iedzialności, m ogą 
zwołać reprezentację  dla powzięcia uchw ały
0 tern. Członkow ie reprezentacji, w spółw inni 
z urzędnik iem  w jak im ś c z y n ie . za k tóry  
został on pociągn ię ty  do odpow iedzialności, 
uznają się za w innych z nim razem  soli­
darnie.

W e w ielu w zględach może ta  ustaw a 
posłużyć za wzór do przyszłej autonom icznej 
organizacji zarządu naszego, k iedy  zniesio­
nym  zostanie potw orny  rozdział w ykonaw ­
czych organów  autonom icznych od monar- 
chicznyeh.

Rozbójnictwo we W ęgrzech wzmogło 
się do tego stopnia , że aby  już raz ra d y ­
k a ln ie  zapobiedz szerzeniu się tego złego, w y­
siało m in isterstw o hr. R ad ay a  z najobszer- 
niejszeai połnom oenictw em  co do zgnębienia 
rozbójnietw a w ośmiu najbardziej zarażo­
nych nieni kom itatach. Hr. R aday  ogłosił te ­
raz spraw ozdanie obszerne ze swej misji, 
z k tórego pokazuje się, że naw et najuczciwsi 
na pozór lu d z ie , szlachta, kupcy, urzędnicy
1 t. d. trudn ili się nocam i rozbójńictw em . 
U w ięził więcej juk  500 osób, należących do 
rozm aitych k las społeczeństw a. Rozbójników 
z profesji — co już z tego ty lko  żyją, jest 
stosunkow o nie w ielu, w ięcej natom iast 
„am atorów ,” k tórych zresztą  n ik t nie ośm ie­
liłby  się był posądzić o tego rodzaju gusta!

Rokowania ugodowe.
P o  z a w a rc iu  u g o d y  z C zecham i 

m a  s ię  g a b in e t  z a ją ć  u g o d ą  z P o la ­
k a m i, d o n o s i Tayblałt, p o s ia d a ją c y  zw y-

Niecbże kto mówi, że E uropa nie ma 
tendcncyj m onarchicznych, k iedy  tu taj w szy­
stk ie  ta len ta  s ta ra ją  sic o m onarchiczne ty ­
tu ły  ! W  A m eryce eo in n e g o ; tam  każdy 
ebcący na  siebie zwrócić uw agę, uchodzić za 
m istrza w pew nym  zawodzie, musi być p ro ­
f e s o r e m P om inąw s/y  już bowiem profeso­
rów w sztuce w ycieran ia  kom inów i czyszcze­
nia k a n a łó w , przejeżdżał zeszłej jesien i na 
linii p rzeciągniętej nad w odospadem  N iagary  
welocypedem, tak że  p r o f e s o r  Jenk ins. — 
U nas żaden z profesorów nie puściłby się 
n a  w elocypedzie, naw et przez M ajerow ską 
ulico. . Co kraj, to obyczaj.

S ądząc jed n ak  po pannic M enter, to 
k ró l b aw arsk i m a dobry gust tak  pod w zglę­
dem m uzykalnym  ja k  i pod w zględem  zna­
jom ości plastycznych kształtów . P an n a  Men­
te r nie należy bynajm niej do tych  a rty stek , 
k tó re  chętniej w idziałoby się za lek k ą  za­
słoną, aby nie trac ić  co chw ila u ro k u .. i 
owszem, ja k  uw ażaliśm y, publiczność nasza 
chętnie by by ła  się p a trzy ła  na pannę Men­
te r, naw et bez fortepianu. — Nasi „a ran ­
żerow ie" koncertów  i wieczorów m uzykal­
nych pow inniby jednak przyprow adzić pod­
w yższenie, na k tórem  staw ia ją  fortepiany, 
do jak ich  tak ich  przyzw oitych form. U w a­
żaliśm y już n ieraz, że a rty s tk i wchodząc w 
zapale na ^podwyższenie, zawsze zaczepiają 
się o jak ieś  n iem iłosierne gożdzie w stop­
niach drew nianych, w sku tek  czego zw ykle 
a rty s tk a  piecze czerw oniuteńkiego raczka, 
a cala m ęzka asystencja  zbiega się ze w szy­
stk ich  stron  i m anipuluje koło ogona od su­
kni, aby go w ysw obodzić z chwilowej n ie­
woli. P annę M enter tak że  spotkało  coś po­
dobnego, a tą  razą p ad ła  ofiarą ty lko  fa l­
b anka  żółtej m aterjalnej sukni. Owym szczę­
śliw ym  zaś, k tó ry  fa lbankę odczepiał, nie 
był naw et n ik t z m uzykalnej asystencji — 
ale podeszły wojskowy...

T ak  więc m ieliśm y tydzień  m uzykalny, 
a przyszły  będzie i tańcujący , bo już się 
anonsuje jak iś  balet, p rzyby ły  z różnych zbie­
ran in  całego św iata. D opóty jed n ak  we 
Lw ow ie nie będzie dobrze, dopóki nie przy- 
jedzie  ja k i organista, k tó ry b y  jak o  tako  po­
trafił nastroić nasze „o rgany" (dem okraty­
czny i m am eluekih aby w ięcej harm onijne 
w ydaw ały  tony, i nie w yryw ały  się  co 
chw ila z jak im ś dyszkancik iem , działającym

kle bardzo dobre informacje. Sądząc 
jednak z doniesienia najpoufniejszego 
organu rządu, Starego Fremdenblattu, 
o ugodzie z Polakami rząd nawet nie 
myśli, bo uważa ją  za rzecz już zała­
tw ioną Polacy obeszlą Radę państwa, i 
wniosą tam  nanowo swoją rezolucję — 
powiada ten organ. Gdyby tak  w samej 
rzeczy być miało, to stalibyśm y wobec 
gabinetu p. Potockiego zupełnie w tem 
samem położeniu jak  wobec gabinetów 
Giskry i H asnera, chyba z tą tylko 
różnicą, że skład Rady państwa byłby 
cokolwiek inny. i inne usposobienie jej 
większości. Ale znowu zaczęłyby się 
ta rg i, walki, spory, chaos, i rzeczy s ta ­
nęłyby w końcu w tym samym punk­
cie, co w chwili wystąpienia naszej de­
legacji —■ albowiem jak  już widzieliśmy 
z organów wiedeńskich, nawet tak nam 
przychylnych jak  Wunclerer, punkta re ­
zolucji dzielą się na trzy  k a tego rje : na 
takie, k tóre muszą być przyjęte, takie, 
k tóre muszą być odrzucone, i takie, 
które jeszcze muszą być rozbierane. 
Jeżeli rząd podziela to zapatrywanie, 
jeżeli nie przyjmie z góry całej rezolu­
cji, to nam oczywiście nic nie pozosta­
nie, jak  odmówić obesłania llady pań­
stwa i stawiać żądania jeszcze większe, 
k tóreby  nas zupełnie odcięły, nie od 
styczności z ogółem m onarchii, ale od 
zmienności w iatiów , jakie powiewają i 
powiewać będą w takzw anych decydu­
jących kołach w Wiedniu.

Z Polaków  n ik t nie konferuje z 
rządem, prócz jednego p. Ziemiałkow- 
skiego, o k tórym  wprawdzie zapewnia­
ły pisma centralistyczne, że tylko zło­
żył p. Potockiem u wizytę kondolencyj­
ną z powodu wypadku, jak i spotkał 
syna prezydenta g ab in e tu , ale podają 
o nim i jego mniemanem stronnictwie 
doniesienia, każące się koniecznie d o ­
myślać, że na tem się wizyta sojuszni­
ka exm inistrów i liberałów centralisty­
cznych, tudzież niemieckich żydów i 
biurokratów  lwowskich, nie skończyła. 
Na każdy sposób rozwija p. Ziemiał- 
kowski silną agitację w dziennikarstw ie 
wiedeńskiem centralistycznem , które 
wszelkiemi kłam stwam i pragnie wmó­
wić, że posiada on za sobą niezm ierną 
większość Galicji, że są za nim od 
Tarnowa do Czerniowiec bogata szlach­
ta, zamożni mieszczanie i inteligentni 
chłopi, żo jest on orędownikiem rezo­

lucji, że on co zechce, przeprowadzi 
w sejmie, i cieszą się z góry rozstrzele­
niem głosów przy ewentualnych wybo­
rach, opierając się na wycieczkach 
Dziennika Lwowskiego i Dziennika Pol­
skiego przeciw odezwie wyborczej p. 
Grocholskiego. Takie rozmyślne zaśle­
pienie i skutek zabiegów p. Ziem iał- 
kowskiego we Wiedniu może nam za­
szkodzić, ale tylko chwilowo, gabineto­
wi zaś i Niemcom da się uczuć sowicie 
i na zawsze.

Z wczorajszych telegram ów naszych 
zdawałoby się, że sprawa ugody z Cze­
chami bierze obrót pomyślny. Trudno 
przecie dać im wiarę — niema bowiem 
dotychczas nic zgoła, coby popierało 
te doniesienia. I owszem, nam się zdaje 
spostrzegać nowy zwrot w sprawie cze­
sk ie j—  metyle c o d o  stronnictwa s ta ro - 
czeskiego, k tó re dotychczas stoi przy 
deklaracji, i dziś namiętnie w swoich 
organach występuje przeciw Węgrom, 
ile co do stronnictw a młodo-czeskiego. 
To widocznie dąży do porozumienia się 
z W ęgram i, z pominięciem Wiednia, na 
k tó ry  później dojście tego porozumie­
nia do skutku wywarłoby niepokonaną 
presję. Ciekawe pod tym  względem 
data podaje nasza korespondencja z 
W iednia dnia 26. b. m , a doniesienia 
jej potw ierdzają różne fakta. Wobec 
gabinetu wiedeńskiego, o ile wnosić 
można z pism czeskich i z tego, co o 
konferencjach czeskich w W iedniu z 
pp. Potockim i Taaffem donoszą pisma 
wiedeńskie, oba stronnictwa czeskie 
obstają przy deklaracji w zupełności, 
są chyba tylko gotowe zrobić tę kon­
cesję, aby jeneralny sejm czeski (czesko- 
morawsko-szlązki) był zwołany jedynie 
do ak tu  koronacji cesarza na króla 
Czech i ułożenia ugody praw no-polity- 
cznej, tudzież do odsyłania delegacyj 
wspólnych i ewentualnie Rady państwa, 
nie żądają jednak  zupełnego zniesienia 
osobnych sejmów w Pradze, Bernie i 
Opawie, tudzież może przyzwolą na 
zwołanie sejmów na podstawie dotych­
czasowych ordynacyj wyborczych, ale 
pod warunkiem, aby tak  zwołanym 
sejmom przedłożono natychm iast pro- 
jek ta  nowych ustaw wyborczych.

Z tego już widzimy, że oba stron ­
nictwa czeskie odrzucają dwie główne 
zasady program u p. Potockiego, tj. bez­
pośrednie wybory do Rady państw a i

zatwierdzenie ugody czeskiej przez R a­
dę państw a —  a zatem albo ugoda 
Czechów z p. Potockim jest niepodobną, 
albo p. Potocki zmieni swój program, 
który już na trzech posiedzeniach ga­
binetowych miał być ułożony i przez 
cesarza aprobowany. W stosunku do 
W ęgier różne stanow iska zajęły oba 
stronnictw a czeskie. Staroczeskie , we­
spół z frakcją feudalnoczeską, na pod­
stawie ustępu 6. deklaracji odmawia 
prawomocności ugodzie austrjacko 
węgierskiej z r. 186 7, gdyż ta  rozstrzy­
gała także o stosunku Czech do m o­
narchii i A ustrji bez ich współudziału, 
i dowodzi także z deklaracji, że co do 
spraw wspólnych, reprezentow anych 
przez delegacje w spólne, krajom  koro­
ny czeskiej przysłużą zupełnie takie 
samo prawo i stanowisko, jak  Węgrom, 
tj. aby czescy członkowie delegacji 
tworzyli ciało tak samo osobne jak  
węgierscy. Stronnictwo młodo-czeskie i 
organ jego, Naród ni Listy zaś tw ierdzą, 
że W ęgrom przysłużało prawo zawierać 
z koroną układ, jaki im się podobało, 
że takie samo prawo przysługuje Cze­
chom ; że ani Czesi węgierskiej , ani 
W ęgrzy czeskiej ugody z koro :ą nie 
mogą unieważniać albo przyjm ować 
tylko warunkowo; a co do najbliższej 
w tym względzie kwestji praktycznej, 
tj. co do delegacyj w spólnych, dekla­
racja może być także inaczej tłum a­
czoną. mianowicie że czescy członko­
wie delegacji m ogą tworzyć jedno cia­
ło z resztą członków przedlitawskich. 
Wreszcie wywodzą Narodni Listy, że 
tę drogę Czesi obrać m uszą r inaczej 
zwalą sobie na kark  Madiarów, i u- 
torują drogę p a r t j i , k tóraby powoli i 
systematycznie sprow adziła na nowo 
czasy Bachowskie na całą  Przedlitaw ię.

Młoda Czechia, k tó ra  nie związa­
ła  się ta k  ściśle z moskwicizmem jak 
stara  Czechia, niema też powodu za­
ciekać się do szaleństwa w nienawiści 
do Węgrów, i w służbie obcej narażać 
w łasny dom na ruinę. Nawet organ 
staroczeski, Politik, polem izując z N a- 
rodniemi L istam i. widz-i się zmuszonym 
przyznać, że jeśli w ostatn ich  latach 
węgierskie o rgana rządowe wysilały się 
na wycieczki przeciw  Czechom, i na 
zaproszenie Przedlitaw ii gotowe Cze­
chom sznur zarzucić na szyję, (co jest 
potworną przesadą), to lewica w ęgierska

niczek cofnie dogm at swojej nieomylności. In a ­
czej będzie z D ziennikiem  Polskim, ten zawsze 
będzie szył kry tym  sztychem, i w praw dzie 
na głos nie powie, że jest nieomylnym (bo 
możeby mu nikt nie uw ierzy ł), ale z cicha 
będzie m yszkow ał i w ezterzy oczy będzie się 
zaklinał, że on jeszcze nigdy (to je s t przez 7 
lat jak  is tn ie je , w edług rachunku zacnego 
Dziennika) nie sk ła m a ł, że on niew inny, jak  
ten baranek, k tóry  stoi na jego czele.’ Tem 
się tylko pocieszam y , że w pływ  Dziennika 
Polskiego nie s ięga  znów ta k  daleko, jak b y  ktoś 
mógł myśleć, a jeżeli Dziennik Liuowski może 
ręką sw ą sięgnąć na G ródeckie i na Stryj- 
skie, to D ziennik Polski ja k  w ystaw i rękę w 
kantorze sw ym  na ulicy Szerokiej, to najda- 
lej, najdalej zdoła zapukać do domu Romasz­
kana na M ajerowskiej ulicy i kieszeni swoich 
założycieli. Nie jest to więc znowu tak  po­
tężny  w pływ , aby go się publiczna sprawa 
m iała o baw iać ; dobrze by było gdyby porzu­
cił na jak iś czas swoje separatystyczne dą­
żności ; jeśli jednak  nie zechce, to znowu rze­
wnych łez w ylew ać nie będziemy.

Nie ma poczciwszego dziennika jak  Uni- 
ja .  Ona nam kłopotu nie ro b i; pisze co Ojco­
w ie kościoła radzą na soborze, kiedy papież 
w yjechał na spacer, co się ks._ Antonellemu 
śniło.... a w kąciku, g dy  nikt nie w idzi, mo­
dli się ażeby Pan Bóg•opatrzył i dał więcej 
inseratów Wielki to bowiem kłopot, żyć ze 
samych prenumeratorów i z jałm użny przy­
ja c ió ł.-  W prawdzie żebrzące zakony chociaż 
nie mają m ajątku, a przecież stać je  na w ę­
gierskie wino i tabaczkę, ale zakony od d a ­
wna istnieją i w pierze porosły, a Unia  do ­
brodziejka m łodziutka jeszcze dew otka i m ia­
łaby ochotę użyć czasem świata, gdyby ty lko  
było za co.

W racając do przedmiotu, moje dzienni­
karsk ie  przeczucie mówi m i, że przy w ybo­
rach będziemy wszyscy ra z e m ; my, D zienni­
czek, Czas, Kraj. nawet Unia, ty lko  D ziennik  
Polski pójdzie robić „Fensterparade“ po pod 
Narodny dom, a m isja centralistyczna będzie 
szczerzyć do niego swe w praw iane zęby i 
będzie mu obiecywać rendez-vous, skoro Gi- 
skra i H erbst wrócą....

raniej więcej w ten sposób na nasze uszy, 
ja k  nieszczęśliw a k a ta ry n k a  w Jezuickim  
ogrodzie, podczas gdy  o parę  kroków  woj­
skow a m uzyka g ra  w yjątk i z jak ie j opery. 
Już to te  dw ie p a ry  organów  szczególnie 
się kw alifiku ją  do W agnerow skiej m uzyki, 
do m uzyki przyszłości ; jeżeli bowiem ty lko  
ca ła  publiczność zgodnie zanucić coś umie, 
one z pew nością w ystępują i śp iew ają  solo. 
P. W idm an W yciąga o ile możności jak tś  
tenor narodow o-dem okratyczny, a p. Lam  
w tóruje barytonem . Po za jednym  i po za 
drugim  dm ą trąb y  w łaścicieli. I  tak , gdy 
obecnie każdy  czuje, że p rzy  zbliżających 
się w yborach trzeba  iść solidarnie, trzeba 
mieć w spólny na oku in teres, a zaniechać 
p ryw atnych  popisów, choćby się m iało tak  
p iękny  tenor ja k  p. W idm an , i tak  znako­
m ity  bary ton  ja k  p. Lam , ich organy  p rz e ­
cież zaczynają solo, w praw dzie k ażdy  z in 
nego tonu, ale to nic nie szkodzi, to m uzy­
k a  przyszłości. Jednem u chodzi o to, że 
na czele kom itetu wyborczego nie postaw ił 
się p. Sm olka, drugiem u o to, że nie kom 
p an ia  z D ziennika Polskiego. G dyby pan 
Sm olka by ł w ziął inicjatyw ę, Dzienniczek 
byłby  był g ra ł „marsz w eselny1* L iszta, lub 
„ tańce Baszkirów " P iattego , w praw dzie 
nie ta k  p iękn ie  ja k  panna M enter lub p. 
Popper, ale  zaw sze wesoło —  skoro jednak  
p. G rocholski słusznie w ziął się pierw szy 
do dzieła wyborów, Dzienniczek w ygryw a 
koncert patetyczny... Dzienniczek chciałby 
koniecznie, ażeby p. P iątkow ski został w y ­
brany  posłem z w iększych posiadłości P rz e ­
m yskiego, p. Ż ak posłem m iasta K rakow a, 
p. Sem ilski posłem m iasta  Lwowa, p Gro- 
man z w iększych posiadłości T arnow sk iego , 
tak  aby k rzesła  poselskie porozdaw ane zo ­
sta ły  w m iarę godności i znaczenia w T o ­
w arzystw ie dem okratycznem  Na p rzyw ód­
ców przypad łyby  w ielkie m iasta  i w iększe 
posiadłości, na innych członków  T ow arzy ­
stw a zaś ty lko  mniejsze posiadłości, p. Zbro- 
żek n. p. m ógłby już ty lko  być w ybranym  z 
m niejszych posiadłości H usiatyńsk iego . J a k ­
by to ślicznie było, gdyby całe Towarzy: 
stwo dem okratyczne w raz z zastępem  „O r­
łów" przeniosło się z sali Leśniew icza do 
tea tru  — do sali sejm ow ej! —  D opiero by 
k ra j w iedział, eo to znaczy rep rezen tac ja  
n a ro d o w a! D opieroby reprezen tac ja  s ta ła

ja k  jeden  mąż (natu ra ln ie  p. Sm olka) przy 
sztandarze narodow o-dem okratycznym  !

N iestety, Mahomet był w praw dzie pro­
rokiem na całą T u rc ję , ale p. Sm olka jest 
tylko prorokiem  w Tow arzystw ie dem okra­
tycznem ; trzeba i na innych proroków uw a­
żać, bo cóżby np. powiedział D ziennik  Polski 
ze swoimi p ro rokam i! Nie ma więc innej ra­
dy, ja k  spuścić trochę ze swojego proroctwa 
i porozumieć się z drugimi. T y lko  papież 
m a być nieom ylnym , i tego mu jeszcze nic 
ebcą przyznać biskupi — cóżby dopiero było, 
gdyby kto chciał postawić dogm at nieomyl­
ności Dzienniczka albo D ziennika  Polskiego! 
Narobiłoby się we Lwowie niepotrzebnego 
b ig o su ; ja pierwszy byłbym  za szyzmą— 
Ażeby jednak nie przyszło do tej katastrofy, 
i abyśm y nie potrzebow ali się rozpadać na 
różnorodne sekty, radziłbym  Dzienniczkowi, 
ażeby się jeszcze cokolw iek wstrzym ał z o- 
głoszeniami nieomylności swojej i p. Smolki. 
Nie wątpim y, że z czasem —  z czasem , 
dogm at ten przejdzie w  krew  wszystkich g a ­
licyjskich ludów, ale obecnie to jeszcze tro ­
chę zaw cześnie; możnaby wystrzelić a nie 
zabić nikogo...

D ogm at nieomylności D zienniczka  i p. 
S m o lk i, gdyby się Dzienniczek chciał przy 
nim o p ie rać , m ógłby i D zienniczkowi i nam 
zaszkodzić wobec sekty groźnej, zw anej cen- 
tralistam i, k tó ra  codziennie tomowy s y l a b u s  
w ydaje w kształcie gazety zwanej N em  
Freie Presse, a obecnie założyła swoją misję 
w  N arodnym  domu i myśli tutaj ludy naw ra­
cać. S ekta  centralistów trzym a się razem, a 
członkowie kasyna ruskiego przysięgli kiedyś 
na centralistyczny sy lab u s ; jeżeliby 'V15e 
Dzienniczek chciał obecnie w y s t ą p i ć  zc swym 
dogmatem nieomylności V to j v naszem o- 
nie wywołaćby mógł rozdwojenie. Wpraw zie 
jesteśm y przekonani, że całe obywate stwo 
n a r o d o w o - dem okratyczni ,  zam ieszkujące kraje 
rozpościerające się około _ rogatki stryj skiej, 
żółkiewskiej i gródeckiej, stanęłoby przy 
Dzienniczku , jak  0 0 .  jezuici i ks. Antonelli 
przy papieżu , ale z drugiej strony mogą po­
w stać jacy ś libertyni a la ks. Strossm ayer i 
sprzeciwiać się D zienniczkow i!

Przem aw iam y tak  czule, i tak  słodkim 
tonem do D zienniczka, bo koniec końców, 
wiemy, że Dzienniczek ma dobre serce, i gdy 
przyjdzie ja k  to mówią „co do czego" Dzień-



biła pod tym  względem w yjątek 
łiwalebny. Narodni Listy  mogły więc tern 

prędzej usłuchać wiadomego nam upo­
mnienia organu lewicy węgierskiej, aby 
Czesi skorzystali z osoby p. Potockie­
go i z okazji w ybornej, i podali rękę 
do zgody z A ustrją — bo tak a  chwila 
już nie w róci. K to wie, czy i Rieger 
nie przychyli się do zdania Narodnich 
L>stóic, czy nawet z rządem  węgierskim 
nie wejdzie w układy. W  tern to m o­
że przypuszczeniu polegają nadzieje u- 
dania się ugody czeskiej, ty lko że nie 
przyszłaby ona do sku tku  zapomocą 
p. Potockiego i Wiednia, ale p. An- 
drassego i Pesztu. To pewna, że W ę­
grzy z ochotą pochwycą każdą sposo­
bność porozum ienia się z Czechami, — 
nie potrzebowaliby się wtedy tyle co 
dotychczas oglądać na zamachy Mo­
skwy i obawiać niebezpiecznego rozwo­
ju  sprawy narodowościowej w Węgrzech 
i południowej Słowiańszczyźnie.

Dałyby się inne jeszcze domysły 
wysnuć na w ypadek takiego zwrotu 
sprawy czeskiej, w stosunku do Przed- 
litawii, do Moskwy i t. d., ale dość 
będzie do tego czasu w tedy , gdy się 
ten obrót dobitniej zarysuje.

M M D E I J S  GAZETY NARODOWEJ.
d. 26. kw ietn ia .

( Ą p  Nastąpiło przeobrażenie w polityce i 
zam ysłach Czechów. P a rtja  staroczeska Pa- 
hickyek, R iegerów itd. większe tu robiła za­
biegi około dworu ja k  Młoda Czeehia., k tóra 
nie ma tych wpływów, i praw dę mówiąc, 
mało się o nie troszczy. P rzybył tu był (y mi 
sji poufnej S ladkow sky, i tem u się udało wy 
wiedzieć ; że arystokratyczna czeska partja, 
a na jej czele Thun, zrobiła znaczne postępy w 
faworach sfer dw orsk ich^; że Rajnerowsey 
wojskowi i cywilni zwolennicy ich forytują, 
że i Potocki z feudalną p artją  woli, czy tam 
zam yśla rozpocząć z nią rokowania, niż z dem o­
kratycznym i Czechami —  jednem  słowem, że się 
zanosi na w ywyższenie partji Thun, Clam- 
M artinitz, a dalej R ieger itd.

W tedy Sladkow sky do pewnego znajo­
mego mi od r. 1848 Czecha, dr. Su... powie­
dział : „Przyszedł czas , że w ypada nam na­
kreślić jasny  program . My mam y za sobą lud 
w calem słowa znaczeniu, zepchnąć się nie 
dam y przez ary stokratyczną k likę, k tóra nie 
nb  znaczy bez nas t. j. bez ludu. Nam w ypada 
jaw nie w ypow iedzieć, ezem się różnimy od 
reakcjonarjuszów .“ D odał z resz tą , a właśei- 
wiei dał do zrozumienia, że w najgłówniejszej 
spraw ie państwowej różni się ich partja  libe­
ralna z a s a d n i c z o  od tam tej. „Dotychczas 
były rozmaite w zględy, które ją  w strzym yw ały 
od jaw nego w ystąpienia. Teraz nastąpi wy- 
jaśnienie^przez organ dem okratyczny Narodni 
Listy .“ Su.... w ybadał ostatecznie, że chcą się 
na serjo zbliżyć do W ęgrów, ho Thun w yra­
źnie m iał się oświadczyć przed swymi przy­
jaciółmi z ezasów P>aehowskie!i, że ugodę w ę­
g ie r s k ą , kiedy przyjdzie do kompromisu po 
jego myśli t u ,  przyzna tymczfiśdwc^tylko bis 
a u f Weiteres.

Trzeba w iedzieć, że* dr. Su... je st p rzy­
jacielem  Skrejszow skiego , i w ogóle więcej 
sławianofilem jak  dem okratą liberalnym , i nie­
nawidzi W ęgrów , mimo to Sładkow skyeh, 
Zeitham m erów  i t. d. z partji młodoezeskicj 
pow aża jako  ludzi uczciwych i patrjotów. To 
pew na, że w porozumieniu z W ęgram i, z Pesti 
Naplo, K em enym , partja  m łodoczeska zaraz 
uchwaliła jegnogłośnic w Narodnich Listach  
zrzec się i w yprzeć solidarnie polityki an ta ­
gonizmu przeciw W ęgrom, i owszem zupełnie 
przejść -jilu obozu w ig iersk iego . O dtąd nie 
będą szczuć w ęgierskich Słowian, i jako 
w spólną podstaw ę; praw na w ygłaszać będą 
ugodę, zaw artą w W ęgrzech między królem  
a narodem. N aturalnie i widocznem je s t ,  że 
analogia ta służ}' i Czechom za pomost do 
rokowań narodu z królem.

Czyli do czego doprow adzą te pomysły, 
to inna rzecz-, ale arcyw ażny pozostaje fakt, 
że ludąw a. najliczniejsza partja  w Czechach 
na swoją rękę  poczy na nową politykę cze- 
sko-w ęgierską.

0  ile tak a  kom binacja —  jeśli się s ta ­
nie ciałem, doda siły  moralnej W ęgrom , ła ­
two przewidzieć. Już dziś inaczej przem awia 
Naplo w spraw ie kompromisu narodowościo­
wego. Je s t to jeszcze zakry ta  tak ty k a  lolum 
brać pro parte, ale w krotce, ja k  mię zape­
wniają w ystąp ią  W ęgrzy w obronie in tere­
sów i praw  Czech —  a  z drugiej strony w 
sprawie dalinacklej, kroackiej i Pogranicza 
poprze W ęgrów  Młoda Czeehia.

Ta to partja  głównie z w ielką nieufno­
ścią spogląda na nieśmiałe przedw stępne 
kroki Potockiego, i zdaje sie jej, że chciałby 
on zbyć, jednych i drugich niałem i ustęp­
stw am i —  w pół autonomicznemi, ale wcale 
n ieliberalnem i.

Jeszcze d o d am , eom z innego źródła 
słyszał, że partja Sladkow skiego ew entualnie 
zgodziłaby się na rozpoczęcie rozhoworów 
politycznych z Niemcami ze stronnictwa 
Rechbauera : i gdyby je j dano gw arancję, że 
organizacja Czech przybliżona zostanie pod 
yzględeii; sam orządu do w ęgierskiej —  to

gotowa zrzec Szlazka i zadowolnie się 
sejmem nmrawsko-czeskini p a le  chce, ażeby 

jakiejkolwiek formie i W ęgrzy byli gwa- 
rai 11 i tego układu. W tedy Czesi zupełnie 
porzti iby ttnslaw izm  w zamian za taki 
■.ompronns. To mi w ydaje nieco prohle- 

matyeznem.
1 P o h tik  jeszcze trwa ciągle w podburzaniu 

K roatów , S eibów , i za Rumunami {się uj­
muje. Zobaczym y, ja k ą  politykę dalej prow a­
dzić będzie. To pew na, iż na samą pogło­
skę, że tu upadło m inisterjum  centralistyczne, 
żc*się zanosi coś na rządy  a la Beleredi, już 
w W ęgrzech zaczęli się rągzać W p l o s i ,  wtdzież 
Kroaei, którym  jeszcze za mało, bo rs a z iu j ' (

zupełnie stać się n iepodleg łym i, nie pytając 
czy mają siły, potrzebne do zagarnięcia P o ­
granicza, Dalm acji i F ium y. T ak  jak  w swo­
im czasie ugoda kroaeka, choć takzw ani na­
rodowcy ją  uw ażali za niedostateczną, stała 

| się zaporą różnym pretensjom ludów niema- 
d iarskieh w W ęgrzech, tak  prawdopodobnie 
zwrot Młodej Czeehii ku W ęgrom , (o tyle 
przynajm niej, że obeeny stan rzeczy przyjm u­
je  jako  czyn dokonany) w płynie na um ysły 
tych odłamów' Słowian, Rumunów, które na­
leżą do korony w ęgierskim , iż się uspokoją, 
i w Kroaeji rzeczy pozostaną in statu quo.

T u m inisterjum  Potockiego nie zyskało 
na sym patji przez ak t am nestji częściowej. 
Inna rzecz , gdyby był nazajutrz po nom ina­
cji swej w ystąpił z takim  a k te m , a do nie­
go dołączył śm iałą ręką  rozwiązanie Rady 
państw a i sejmów, b j łby przynajm niej oka­
zał nam acalnie, że przygotow any jest do w al­
ki, że się jej nie boi. Śm iały krok rządu, po­
staw iony na czasie, waży podwójnie. UNiem - 

, eów złe w rażenie zrob iło , że robotników u- 
więzionyeh nie uw olniono, bo to im daje do 
m yślenia, i to najsłuszniej, czyli nowi w ładzey 
nie m yślą iść tą  sam ą drogą w kw estjaeh 
g łów nych, swobody osobistej, ja k  G iskra i 
spółka.

W  Czechach znowu uskarżają s ię , że 
zatrzym ano w w ięzieniu w łaśnie tych, którzy 
na zgrom adzeniach ludowych bronili energi­
cznie praw  narodu , i w ystępyw ali bezw zglę­
dnie przeciw  ministrom upadłym  i systemowi 
może upadłem u^1 a może jeszcze i nie upa­
dłemu — ut figura docet.

Idea  zwołania notablów bez w yraźnego 
określen ia , eo to za tak i zw ierz, ma chyba 
tylko szanse eksperym entu —  ale cudem by 
trzeba n azw ać , gdyby się z tej mąki udało 
upiec choć cokolwiek pożywnego ehleba. 
Niemcy prawdopodobnie nie przybędą, a Czesi 
już dziś u trzym ują, że z Czech i M orawy feu- 
dałów chce powołać do rady  Potocki. (Myśl 
tę  zarzucono; p. r.). Z powyższej ekspekto- 
rarji N ar. Listów  można wyczytać , że Czesi 
Młodzi opierać się będą wszelkiemi siłam i —  
i prawdopodobnie po tej stronie staną i W ę­
gry  i Niemcy —  ewentualności z góry za­
akceptow anej przez Volsksfreund i Vaterland, 
ażeby korona zaoktrojow ała sama modus 
proce.dendi —  gdyby do ugody nie przyszło. 
Pow iadają, że w najgorszym razie i Czesi się 
/godzą na lo, aby w ybranych przez Radę 
państw a członków do delegacyj wspólnych 
uznać za legalnych, gdyby nie przyszło do 
rozwiązania sejmów i rajchsratu. Mówią o 
tom rozmaicie —  Potocki widocznie pod p re­
sją moralną R eehbauera, którem u zresztą jako 
Niemcowi tego za złe brać nie można (bo się 
b J  opinii Niemców w domu) zachwiał s i ę , i 
nic wie co robić : rozwiązać czy nie ? Mówią, 
że. szanse się wzmogły za rozw iązaniem , ale 
to pewna, że eo dziś u niego zdawało się być 
uchwalonem, ju tro  znowu należy do rubryki 
rozw agi, eo? ja k ?  k ie d y ?  Nie ma przy so­
bie do rad zcy , któryby się zidentyfikował z 
m yślą k o n i e c z n o ś c i  u g o d y .  Taaffe jest 
lekki i z affekcją powszechni'5 znaną do 
Czechów w guście Thuna, Clam-Martinitza 
itp.

H T c t l c / ł  d. 28. kw ietn ia.
(sk.) Z now ostek po litycznych  nie w ie­

le da się dodać do tegov eo wam wczoraj 
doniósł te leg ram . Potocki poinform ow aw szy 
się dostatecznie w opinii publicznej w zg lę­
dem konferencji notablów , i zastosow aw szy 
się w edle możności do jej w y ro k u , jak  
to w zm iankow ałem  we w czorajszym  liście, 
p row adzi rokow ania z czeskim i przywódz- 
eam i i sonduje terren  w spraw ie rozw iąza­
nia R ad y  i sejm ów . D zisiejsza Tagespresse 
um ieszcza na czele korespondencję  von be- 
wdhrter H and, k tó ra  dowodzi, że hr. Po 
tocki zgadzając się w zasadzie z potrzebą 
zm odyfikow ania ap a ra tu  reprezentacyjnego, 
aż sześć, czy więcej naw et p rzew idział spo­
sobów, w ja k ie  to zm odyfikow anie na razie 
nastąpić może. T am  dalej w przyszłości, po 
przeprow adzenia  w R adzie państw a rozm a­
itych reform  w ustaw ie, — Potocki nie w ątpi 
o nowych w yborach — lecz teraz  rokow ania 
m ogą jedynie  w ykazać, k ied y  i k tó re  sejm y 
rozw iązać w ypada, k iedy  i k tóre delegacje  
nanow o w ybrać potrzeba.

S ą co tw ierdzą  na serjo, że ca łą  akcje 
inna prow adzi ręk a , że w szystk ie projekta i 
p rogram y w y rad za ją  się w głow ie polityka, 
którem u się już udało przeprow adzić jed n ą  
ugodę — i przyznać na leży , iż tw ierdzenia 
te w iele m ają praw dopodobieństw a za sobą, 
a to li i w tak; m razie  należy się honor i 
sław a panu Łańcuckiem u, że się w każdym  
w zględzie okazuje tak  pojętnym  uczniem 
starego  gracza. Za pojętność i pilność d a ­
w ali nam  w szkołach w yszczególnienie, a je 
śli byw ała  m ała  pro tekcyjka, naw et stypen- 
djum. M iałżeby h rab ia  Potocki nie mieć 
praw a do uznania p rzynajm niej?

N ie te jed n ak  spraw y w ybrałem  za g łó ­
wny przedm iot dzisiejszego listu . Polacy tu ­
tejsi i n iezaw iśli N iem cy, eo się polshiem i 
lubią zajm ować rzeczam i, zaalarm ow ani zosta­
li inną okolicznością, o której dawno już 
przebąkiw ano, lecz k tó ra  dzisiaj dopiero do­
czekała się gruntow niejszej w entylacji.

Obie Pi essy poranne, now a i s ta ra , ogło 
siły  spraw ozdania z obecnego stanu  rze ­
czy w Galicji. Mimo ciągłych sprzeczek m ię­
dzy tem i dwoma dziennikam i, mimo że jeden  
z nich jak to  m ówią ciągnie do Sasa, a d ru ­
gi do łasa — oba te  spraw ozdania w ypadły 
równobrzmiąco i n a tu ra h re  kłam liw ie. T w ie r­
dzą one bowiem , że p artja  Z iem iałkow skie- 
go w Galicji op iera  się na najżywotniejszych 
czynnikach, ma obyw ateli ziem skich za sobą 
od P ru ta  aż do Sanu i W isły, m ieszczaństwo 
w szystkich m iast i rozw ażuiejszych w ie­
śniaków  ! Z tą  też p a rtją  pow inien się P o ­
tocki rachow ać, na niej oprzeć się, bo d ru ­
ga istniejąca w Galicji, partja  Sm olk’ — w d a ­
nym razie opuści gu i przejdzie przy naj- 
lżejszem  starciu na stanow isko opozycyjne. 
T a k i je s t  mniej więcej sens m oralny obu 
a rtykułów , k tó re  oba noszą datę lw ow ską.

Ci z Polaków, co znają stosunki galicyj­
skie — c« wiedzą jak ,,m am elucy“ są zapi­
jan i w opinii kraiowej — i ilu liczą party­

zantów  — w głow ę zachodzili, k to  mógł
ze Lw ow a coś podobnego donieść starej 
m ianow icie Pressie. O nową nie kłopotano 
sobie głow y, gdyż wiadomo tu, d la  jak ich  
p rzyczyn ona podnosi koterję Ziem iałkow- 
skiego do znaczenia politycznej pariji. Z tej 
tedy  niepew ności wywiodło ich k ilku  N iem ­
ców, wtajem niczonych w redakcyjne zak u li­
sowe dzieje i obeznanych dobrze z tutejsze- 
m i stosunkam i. W ywody i jh  i opow iadania, 
nie z jednych pochodzące ust niem ieckich , 
oddam ja k  mnie doszły, i pozwolę sobie ty lko  
tę  w zm iankę uczynić iż opow iadaeze najm niej­
szej nie mieli przyczyny przekręcać fak ta  lub 
zmyślać. W edług nich artyku ł starej Pressy 
(o Nowej mowy nie było) datow any ze Lw o­
wa, został napisany tu w W iedniu przez 
w spółpracow nika tego d .dennika, pana G...skie- 
go, Szlązaka mojźcszowego w yznania o pol- 
skiem nazw isku, pod bezpośrednią inspiracją 
samego p. Ziem iałkowskiego. Poparcie Nowej 
Pressy choć wierne i stałe, nie w ystarczało 
mu; zam ierzył on roznieść swoją sławę w orga­
nie B eustapo  całym święcie austrjackim . Tylko 
dodają Niemcy do tych uwag, źe p. Ziemiał- 
kow ski czyniąc to, nie w iedział o jednej rze­
czy, tj. że niem iecka publiczność i sfery rzą­
dowe w iedzą doskonale o treści rozmowy eks- 
m inistra H asnera z cesarzem w Peszcie. A ro­
zmowa ta, jeźli jest praw dziw ą, nie bardzo 
dobre daje świadectwo o p o l i t y c z n y m  
charakterze cksposła lwowskiego. Na zapy­
tanie bowiem m onarchy , dlaczego m iniste­
rjum tak  nieroztropnie postąpiło z Polakam i 
w kom isji rezolucyjnej, odpowiedział Hasner, 
że Ziem iałkow ski temu w in ie n , Ziemiał- 
kow ski miał boi iem zapewnić bUrgerministrów, 
iż Galicja zadowolni się koncesjami, ja k  p ra­
w odaw stw o co do szkół i oddział sadu kasa­
cyjnego w W iedniu... Na tern jeszcze nie ko­
niec. Postępow anie to Ziem iałkowskiego, o 
którem  dotąd głuche krążyły  wieści, ma wyjść 
na jaw, i jego zapewnianie bUrgerministrów 
ma zostać ogłoszone w broszurze, k tó rą  dla 
swojej obrony i na żądanie swoich wyborców 
w yda jeden z byłych m inistrów. Otóż tw ier­
dzą Niemcy, gdy to nastąpi, p. Ziem iałkowski 
stanie się w Galicji niemożebnym i samo­
chwalstwo jego w niemieckich dziennikach 
na nie mu się nie przyda.

S & iy n i  d. 21. kw ietnia.
(/A) Prawdopodobnie przed sesją publiczną, 

jak a  ma odbyć się d. 24. t. m., nie będzie 
już żadnej jeneraluej kongregacji, gdyż hr. 
Vespignani, arch itek t auli soborowej, na urzą­
dzenie jej odpowiednio do uroczystości, po­
trzebuje przynajm niej dwóch dni.

W poniedziałek w ielkanocny, to je s t d. 
18. b. m. w godzinach południow ych, papież 
udzielił publicznej audjeneji w W atykanie 
Izabeli, infantce portugalskiej i dwom ksią­
żętom niemieckim, M eklem burg - Szw eryn i 
Sehatim burg Lippe, przybyłym  do Rzymu w 
czasie W ielkiego tygodnia. Dostojnicy c i, po 
audjeneji papieskiej złożył’ także w izytę k a r­
dynałow i A ntonellem u, sekretarzow i stanu, 
m ieszkającem u na trzeeiem piętrze w W a­
tykanie.

D nia wczorajszego wieczorem, Rzym w y­
dał mi się zaklętym  pałacem , ezarownym ga­
jem  wonnych kwiatów, zielonych krzewów i 
tysiąca najrozm aitszego św iatła —  wreszcie 
zachw ycającą grą Neptuna i w esołą bójką 
P lutona w różnych punktach m iasta m istrzo­
wsko przedstaw ioną przez tutejszych pirote­
chników. Nie będę wam opisywał owej ilu­
minacji , wystaw ionyeh transparentów , owych 
fontan i wodotrysków, oświetlonych bengal- 
skiem i ogniami ,>  owych rac w kształcie w ę­
żów i gwiazd nieustannie m igąiąeych się w 
powietrzu ; owych muzyk, głuszących swem 
dżwięcznemi akordy  szmer i w rzaw ę tłumu — 
lecz ograniczę się ty lko na wyliczeniu 
główniejszych punktów, które bardziej zwró­
ciły moją uwagę.

W racając więc od św. A gnieszki extra  
muros na, placu K w irynalsk im , napo tyka się 
ośw ietlony obelisk , w ielk i k rzyż z płom ieni 
gazow ych i m ały kiosk koło fontanny 
dalej p lac  zwany Forum Trajanum , gu ­
stow nie i rzęsisto  ilu m inow any , — plac 
kollegium Jezuickiego  zam ieniony w ogród 
ang ie lsk i, ośw ietlony 200 gazowpmi lam pam i. 
Na p lacu  Minerwy gustow nie urządzono 
ośm iokątny budynek, perski, ozdobiony k w ia ­
tam i i rzęsistem  światłem , po rogach placu 
o lbrzym ie k an d e lab ry  Na placu Panteoń- 
skim  oprócz olbrzym ich rozm iarów  zaw ie­
szonego obrazu naprzeciw  kościoła, a p rzed ­
staw iającego  obeeny sobór, na froncie P a n ­
teonu go rza ł w ielk i krzyż, a nadto  w odo­
try sk , um ieszczony na środku placu, zamie- 
uiony był w gustow ne aquarium. Na Monte 
Citorio tran sp aren t b izan tyński — a tuż n ie ­
daleko kasyno  w ojskowe przyb rane  było w 
k w ia ty , em blem ata wojskowe i tysiączne lam  
py. P lac  SanLorenzoin Lucina  prócz szpaleru 
oświetlonych wazonów w swej głębi, p rzedsta­
w iał transparen t z figurą N. M ani Panny. 
W schody, balustrada i cały front kościoła 
należącego do francuskich jezuitek (Sacre- 
Coeur)  zw anego Trinita dei Monti, przybrane 
były guśtownie deseniem jarzącego się św ia­
tła. Forto Ripeta  na drugiej stronie Tybru, 
przedstaw iał budmiek m arynarki papieskiej, 
w którego środku tryum fował papież, w natu­
ralnej wielkości wymalowany. Przed budyn­
kiem , na rzece, zgromadzone były statki pa­
pieskie , przybrane w różnokolorowe lampy. 
Na placu Ponte d i S. Angelo podług rysunku 
p. V espignani, architekta soborowego, w ysta ­
wiony był gotycki transparent z M adonną 
N iepokalanego poezęeia , dalej P iazza Pio  i 
Borgo P io  zamienione były w zielony szpa­
ler gęsto oświetlony, na którego końcu gorzała 
łuna ogni benga lsk ich , palonych pod kolu­
m nadą w atykańską, i na froncie bazyliki św. 
P iotra. Na placu św. Jakóba łuk  tryum falny 
stylu korynekiego, był wystaw iony dla P iusa 
IX . Nierównie pięknie było iluminowane 
i p rzybrane Transtene.re, jednakże dla w iel­
kiego znużenia nie zwiciziwszy tej części 
m’a s ta , nie dzielę się z wami w rażeniam i, 
jak ie  odebrali inni w ytrw alsi odemnie eie- 
kaw ey.

D nia  tego papież około 5 godziny z w ie­
czora, z W atykanu udał się do bazyliki św.

A gnieszki, odległej pół godziny od Rzymu, i 
był obecnym odśpiewaniu Te Deum, poezem 
na chórku dawszy zakonnikom (cystersom) 
ucałować swe nogi, z zmierzchem powrócił do 
Rzymu, właśnie w c h w ili, gdy zapalono ilu­
minację. Mówiono mi, że tego wieczora papież 
od czasu do czasu z okien W atykanu przy­
glądał się płonącemu pod jego stopami 
Rzymowi.

Osoba dobrze poinform owana zapewniła 
mnie, że tem i dniam i policja rzym ska w yda­
liła z rzeczonego m iasta k ilka  osób z Włoch 
przybyłych. Pom iędzy innemi wyliczono mi 
kaw alera Jakóba  D italia, kom andora Ayigno- 
ne i pana Loria, przed dwoma tygodniam i 
przybyłych na ceremonie wielkanocne. Mimo 
źe ci panowie byli zaopatrzeni w legalne 
włoskie paszportu, miino że za nich ręczył 
jeden z tutejszych bankierów , kazano im o- 
puśeić wieczne miasto w ciągu 24 godzin, 
nie daw szy najmniejszego uspraw iedliw ienia 
tego arbitralnego i gwałtow nego rozkazu.

Gdy tu tejsze ojcowskie rządy  są tak 
troskliw e w prześladow aniu i trapieniu spo­
kojnych obywateli —  całkiem  nie troszczą 
się one, gdy idzie o wygodę, korzyść a na­
w et potrzeby swoich poddanych. T ak  m ię­
dzy innemi, ile to  osób ucierpieć musiało na 
te in , że listy  dnia 17. i 18. hm. nie były 
rozniesione po mieście. J a  sam znajdowałem 
się w bardzo przykrem  położeniu skutkiem  
innego nieładu pocztowego, k tóry  ztącl po­
chodzi, że poczta państw a Papiezkiego od­
daną jest w arendę księeii M asp in i, i że 
rząd nie zaw arł z W łochami stosownej kon­
wencji. T ak  list rekom endowany, w ysłany z 
Galicji d. 1. kw ietnia, dopiero po trzech ty ­
godniach przychodzi do Rzymu i odbiera się 
go od jak iegoś brudnego kom isanta, który 
każe sobie płacić 7 franków , mimo że w Ga­
licji całkow ite porto od listu było opłacone. 
D ow iaduję się, źe wszyscy moi rodacy, od­
bierający pieniądze z Galicji i z Poznańskie­
go, zawsze doznają tych samych przyjemno­
ści w stracie czasu i w niesłychanie wysokiej 
opłacie.

Z  W o ł y n i a  d. 20. k w ie tn ia .- '
K siądz biskup B orow ski, o k tórego  wy- 

jeździe do K ijow a podaliśm y w poprzedza­
jącym  liście w iadom ość, przygotow any ira 
w szystko, eoby go spotkać m ogło, a p rze­
w idując rozw iązanie sem inarjów  kato lick ich , 
w yśw ięcił na kapłanów  w szystkich  kleryków , 
zostających na studjaeh w sem inarjum  żyto- 
m ierskiem , chociaż n iek tó rzy  z nich nauk j e ­
szcze nie pokończyli, Gorliwość ta  naszego 
zacnego i św iątobliw ego paste rza  tłum aczy 
się gw ałtow ną potrzebą kościoła, przy ty lu  
u trudnien iach  i uciśuieniach rządow ych dla 
w yznaw ców  i apostołów  re lig ii k a to li­
ckiej.

Po przybyciu  b iskupa do K ijow a odwidził 
go natychm iast jen e ra ł - gubernato r książę 
K orsaków , i w najuprzejm iejszych w yrazach 
p rzepraszał, że go tru d z ił w tej porze, do 
czego był zmuszony rozkazem  w yższej w ła ­
dzy, i nie p rzystępu jąc do żadnych obja­
śnień z powodu urzędow ego w ezw ania bi- 
okupa do K ijow a, prosił go, aby odpoczął 
po trudach  podróży. W parę  dni ks. Bo­
row ski posłał z zapytaniem , k iedy  p. jcnc 
ra ł-guberna to r będzie m ógł przyjąć go u 
siebie ? Ten nie dając odpowiedzi, sam n a ­
tychm iast p rzyby ł do niego i ośw iadczył, żc 
w olą rządu jest, aby języ k  m oskiew ski wpro­
w adzony został do obrzędów  kościoła k a to ­
lickiego. Tu już łagodny i um iarkow a­
ny zaw sze ksiądz B orow sk i, pom ijając n a ­
w et grzeczności, ja k ie  mu okazyw ał je- 
nera ł-gubernato r, oburzył się do najw yż­
szego s to p n ia , i odezw ał s ię :  „Że pó­
k i je s t pasterzem  tej ow czarn i, nic dopu 
śei tego, aby języ k  m oskiew ski przestąpił 
progi św iątyni katolickiej, że dość już był po­
wolny na wym aganie rządu kiedy zezwolił 
na uczenie po szkołach katechizm u kato lick ie­
go w języku  m oskiewskim , na ogłaszanie ru- 
bryccl kapłańskich i kalendarza katolickiego 
w tym że języku . Gd} zaś wym aganiom  rzą­
dowym nic ma końca a w szystkie one wy- 
w ym ierzone na podkopanie aż do fundamen­
tów  i zniszczenie zupełne religii katolickiej, 
oświadcza stanowczo, że na żadne więeej zmia­
ny i innowacje pozwolić Jego  P asterskie su ­
mienie i obowhązek Mu nie pozwala, że jest 
przygotow any na wszystko, eo go może spotkać, 
bo naw et w tę podróż tak  jest w ybrany, ja k ­
by się nie spodziew ał powrócić do swej dye- 
cezjalnej stolicy, że tak ie  postępowanie rzą ­
du kary  Bożej jest godne, i że ta  prędzej lub 
później dotknie go, aby sprawiedliwości Bo­
żej stało się zadość."

K siąże Korsaków  słuchał cierpliw ie, eo 
biskup mu mówił z prawdziwem  natchnieniem , 
gdy skończył odezwał się : „źe się w cale nic 
dziwi szlachetnem u i świątobliwemu uniesie­
niu gorliwego p aste rza , którego uczucie poj­
muje, i jako  obywatel podziela, i że z p rzy ­
krością mu przyszło kom unikować tak ą  wolę 
rządu, którego je s t sługą, wszakże przedsta­
wi wyższej w ładzy tłum aczenie się biskupa."

W  k ilka  dni potem nadszedł drogą te le­
graficzną do Kijowa rozkaz, aby ks. Borowski 
staw ił się do Petersburga. Oczekujemy z oba­
w ą wiadomości, eo tam z mm uczynią. Lecz 
nauczeni boleśnem doświadczeniem pewni być 
praw ie możemy, że on do nas więcej nie po 
wróci i podzieli losy współtow arzyszy apostol­
stwa swego, wywiezionych z kraju.

Z zagranicy
Opozycja paryska, k tó ra  w czasie w y­

boru posłów 3 868 i 69 roku stanowczo od­
niosła nad rządem zwyeięztwo, niewątpliw ie 
tryumfów ić będzie w głosowaniu nad plebi­
scytem . Śladem  więc stolicy zapewne pójdą 
inne w iększe m iasta F rancji, jako  to M arsy­
lia , Lyon, Bordeauy itd.

Zgrom adzenia publiczne, organizowane od 
dni k ilku  celem narad nad właściwością sta ­
now iska wobec urządzonego przez cesarza 
głosowania, odznaczyły się w ielką burzliwo- 
śeią, a zwykle rozejściu zgromadzonych to ­
w arzyszy okrzyk „niech żyje R zeczpospolita!" 
Z mówców, zabierających głos na owyeh 
zebraniach, mimo, że co wieczór więcej stu

w ystępuje, nie przem aw iał n ik t jeszcze na ko 
rzyść żądanego przez cesarza wotum zaufa­
nia. Spór głównie więc między mówcami 
toczy się o t o , czy lepiej glosować za od­
rzuceniem przedstaw ienia rządowego, lub też 
właściwiej je s t nie przyjmować zupełnie u 
działu w głosowaniu. Socjaliści w ogóle o- 
św iadezają się za aostyneneją , republikanie 
zaś za oddawaniem  głosów negatyw nych. Zwo­
lennicy zaś rządu przekonani z góry , że ieli 
przedstaw ienia nie m ogłyby odnieść żadnego 
skutku, a w ystąpienie ty lko złe w audyto- 
rjum wyw ołałoby w rażen ie , na zgromadzenia 
publiczne wcale nie przychodzą.

L ist 011ivier’a  do wyborców, o jakim  
mówiliśmy wczoraj, w prasie opozycyjnej w y­
wołuje o wiele więcej jeszeze surowsze poto­
pienie jak  okólnik m inistrów i proklam acja 
cesarza. R epublikanin z 1863 r. przeszedłszy 
całem sercem do obozu imperjali.stów, musiał 
wzniecić ku sobie niechęć dawnych sw’vch 
przyjaciół politycznych.

W iększość dzienników angielskich do 
m aga się w sk u te k  zaszłego w ypadku okupa­
cji wojskowej Grecji. Anglicy zapom inają, że 
w Irlaud ji bezkarnie w j e d n y m  m i e s i ą ­
cu doko.iano 327 m orderstw  a  jed n ak  rząd 
nie m iał środków  temu zaradzić, i całą od­
powiedzialność za w ypadek sk ład a ją  na rząd 
g recn i, i akkolw iek każde inne państwo bę­
dąc w tukiem  położeniu nic innego przedsię­
w ziąć a i3 byłoby w możności Mimo to 
jed n ak  sp raw a ta  zdaje się przybierać nie 
m iły d la  Grecji obrót.

W parlam enei.i w łoskim  na in terpelac ję  
deputow anego Sornani, m in ister sp raw  za ­
granicznych w yraził ubolew anie, źe p rzedsta ­
w ienia jego , robione G recji, n ie b y ły  w s ta n ie  
ocalić jeńców.

Stan Rumunii jest bardzo niepokojącym. 
Ks. Karol coraz to więeej ma w kraju  nie­
przyjaciół. S tronnictw a wzajem nie sw arzą się, 
a sformowanie ministerjum staje się niepodo 
bnem. G hika zrzekł się tej misji, Golesko już 
ją  porzucił, a dziś książę uprosił, aby ten 
trud niemiły przyjął na siebie Epureańo — 
czy jednak  usiłowania jego będą mieć pomyśl­
ny skutek, to dopiero przyszłość okaże.

Niechęć Rumunów do zam ieszkałych ży­
dów znów w czasie św iąt zatrw ażające przy­
brała rozm iary. Do T ekueza zebrało się wiele 
z okolicy familij żydowskich, a to dało niechę­
tnym  powód do roznoezecia bójki, zrabowania 
synagogi i poniszczenia sklepów. Sprow adzo­
ne wojsko przywróciło porządek, wiele jednak  
osób zostało pokaleczonych. W ładze areszto­
w ały głównych sprawców owego zajścia.

Telegram  z Nowego Jo rku  z 26. b. m. 
donosi,-(1że 20,000 tum an  z pokolenia Sioux 
zagraża najściem osad am erykańskich na za­
chodzie. Rząd skutkiem  tego porobił odpowie­
dnie przygotow ania dla odparcia napadu.

Memoriał diplomalique pisze, że papież 
przy w ręczeniu noty  hr. D aru, popartej przez 
rep rezen tan tów  państw  kato lick ich , a k tó rą  
podajem y poniżej ośw iadczył m argrabiem u 
B anneville , iż kościół uw zględniał zawsze 
w państw ie położenie zgotow ane przez w y­
m agan ia  ludów i n iekorzystne czasy. Tenże 
dziennik  donosi, że zgrom adzeni przez p a ­
pieża k a rdynałow ie  u radził: jednogłośnie, 
wręczonej noty  nic przedstaw iać soborowi, 
zw łaszcza, że B anneyille  nie ząaa ł tego. 
a  rzecz całą  pozostaw ił uznaniu papieża.

Memorandum hrabiego Daru , wręczone 
w tych dniach przez m argrabiego de B anneville 
kardyuałow i Antonelem u a określające stano­
w isko rządu francuzkiego do obrad i m ożli­
wych uchwał soboru , brzm i w ed ług  augs- 
burgskiej Allg. Ztg. jak  n as tę p u je :

Stolica święta zna już z depeszy noszą­
cej Ja tę  ‘20 lutego, a wręczonej przez am ba­
sadora francuskiego J . E. kardynałowi sekre­
tarzowi stanu, ważne powody, które zniewoliły 
rząd JCMości "esarza Francuzów do porzuce­
nia stanowiska wyczekującego, które dotąd 
zajmował.

Najwyższy pasterz wie, że pełni usza­
nowania dla wolności kościoła, i uznając n ie­
kom petencją władz cywilnych w kwestjaeh 
religijnych, nie myślimy mieszać się pod 
żadnym względem do obrad soborowych nad 
przedmiotami z dziedziny duchownej.

Cesarz, skoro tylko przyjął powyższą 
zasadę, dał najjawniejszy dowod polityki 
oględnej, której miał zam iar się trzymać, przez 
to, że nie zrobił użytku z praw a w ysłania 
reprezen tan ta  swego na sobór, prawa, które 
było zawsze udziałem korony francuzkioj i 
kfórego dotąd nigdy me zaprzeczono żadne­
mu z panujących katolickich. Świeżo wszakże 
podniesiono w łonie zgrumadzonia soborowego 
kwostje polityczne i cywilne. Stosuuek kościoła 
do państwa by ł przedmiotem szeregu wnio­
sków. które niebawem m ają przyjść pod obra­
dy. Od tej pory rząd JCMości uważał za swój 
obowiązek i sądził mieć prawo do objawienia 
uwag nad tym  punktem szczegółowym, i w y­
kazania zamięs7ania, jakieby mogło wzniecić 
W umysłach przyjęcie zasad uwłaczających 
prawom krajowym.

Przy wykonywaniu tego prawa, dla dopeł­
nienia tego obowiązku, rząd ten  nie używa ża­
dnego parcia, k tóreby mogło w jakimkolwiek 
stopniu ścieśnić obrady wysokiego zgromadze­
nia. Interwencja jego jest czysto m oralną i 
rząd JCMości ogranicza ją  na rzeczy, które 
należą niezaprzeczenie do kompetencji w ładz 
publicznych. Pizyehodząc domagać s i ę , aby 
szanowano prawa [i wolności społeczności 
cywilnej, nie obawia się okazać braku usza­
now ania dla praw  i wmlności społeczności re­
ligijnej. Zabiera głos, ponieważ zdaje mu się, 
że granica pomiędzy sprawami kościelnemi a 
cywilneini została przekroczoną. Sam zaś 
przekroczyć je j nie chce. Z zaufaniem, z usza­
nowaniem , szczereini powodowani uczuciami 
zwracamy się do szlachetnego umysłu Ojca świę­
tego, Brz/pominamy mu stosunki wzajemnej 
życzliwości, które od lat 70 łączyły obydwa 
rządy i daw ały rękojm ią pokoju społeczuego 
i religijnego. D la zachowania więc tych do­
brych stosunków domagamy się usi’nie, aby naj* 
wyższy pasterz i ojcowie soboru w lnąd^0^c, 
swej usunęli ze Schema de Ecclesia wszystko 
to , coby w tekście ogłoszonym, któremu nie 
zaprzeczono, wywarło, jak sie obawiamy, skut-



i i  najdonioślejsze na porządek społeczny 
wszystkich państw europejskich. Im więcej się 
zaiste bada naukę, streszczoną w tym doku­
mencie, tern mniej podobna jest nie poznać , 
że nauka t a  równa się w gruncie rzeczy zu­
pełnemu podporządkowaniu społeczności cy­
wilnej pod społeczność religijną. Życzymy 
sobie aby objaśnienia łagodzące lub szczęśli­
we popraw ki pozwoliły nam inaczej zrozu­
mieć owe pro jek ta  do uchw ał. W  obecnym 
wszakże stanie rzeczy,jeżeli się nie chce od­
mówić wyrazom naturalnego i prawdziwego 
ich znaczenia, nie można się oprzeć przekona­
niu, że celem i przedmiotem schematu de Ec- 
clesia je s t przywrócenie na całym świecie 
przewagi nauce , k tóra społeczność cywilną 
oddaje pod panowanie duchowieństwa.

W  rzeczy samej, wedle postanowień tego 
schematu i pod straszną groźbą klątwy, n ie­
omylność i powaga kościoła m ają się rozciągać 
nie|tylko do prawd objawionych,lecz n iem nie j 
do wszystkich tych, k tóre dla obrony skarbu 
tradycji mogą się zdawać konieczne. Innemi 
słowy, ta  nieomylność i ta  powaga nie mają 
innyeh granic, jak  tylko te, k tóre im kościół 
naznacza, a  wszystkie zasady porządku cy­
wilnego, politycznego, naukowego i bezpośred- 
uio lub pośrednio należą do ich zakresu. Na 
tern to polu, prawie nieograniczonem, wykony­
wałby kościół prawo rozstrzygania i ogłasza- 
szania przepisów obowiązujących sumiennie 
wiernych, niezależnie od wszelkiego zatwierdze­
nia władzy politycznej, a nawet wbrew p ra ­
wom, przez władzę polityczną wydanym.

N a tym  to obszarze, którego granice ko­
ściół sam ma, jak  się zdaje ustanowić, przy­
znają mu kanony władzę zupełną, prawodaw­
czą i sądową zarazem , w połączeniu z p ra­
wem przymusu, rozciągającą się równie do 
spraw sumienia jak  do rzeczy zewnętrznych, 
władzę, k tó rą  wolnoby nawet było kościołowi 
zapewnić sobie przez kary  m aterjalne, i k tórą  
panujący i rząd y  obowiązaneby były popierać, 
karząc wszystkich tych, którzyby usiłowali 
z pod niej się wyłamać.

Jasną jest rzeczą, że w razie zastosowa­
nia tego rodzaju zasad , rządy tyle tylko za­
chowałyby władzy, a  społeczeństwa cywilne 
wolności, ileby się podobało kościołowi im 
pozostawić. Praw a ich najistotniejsze, węgły ich 
konstytucji politycznej, podstawy ich praw o­
dawstwa cywilnego pod względem w łasności, 
rodziny, nauczania, mogłyby przez władzę ko­
ścielną codzień poddane być w wątpliwość. D la 
uzupełnienia powyższego system u zażądano , 
aby tym samym dekretem objętą została nie­
omylność osobista i oddzielna papieża, czyli 
8kupiwszy całą  władzę polityczną i kościelną 
w kościele, koncentrują obecnie całą potęgę ko­
ścioła w rękach jego naczelnika.

Takie są prawidła, które sobór powszech­
ny powołanymby był ogłosić ńa przekór wie­
kowi dziewiętnastem u, a ponieważ praw idła 
te nigdzie w Europie chrześciańskiej nie są 
przyjęte ani uznane, przeto rzuconoby klątw ę 
Wr imieniu ojca św. na wszystkie instytucje i 
Wszystkie społeczeństwa.

Pow iadają nam, prawda, że kościół ogła­
sza prawdy abstrakcyjne (oderwane). lecz nie 
wymaga, aby się do nich zastosowano. Jeżeli 
nauka niezgodną je s t z prawami istniejącemi, 
to niezgodność ta , ja k  mówią, dotyczy tylko 
zasad ; w praktyce godzą się one zo wszysl - 
kiemi formami rządu , ze wszystkiemi prawo- 
dawstwami.

Podobne objaśnienie nie wystarczałoby do 
zaspokojenia nas. Bo czyż można przypuścić, iż w 
40000 parafiach francuzkich ju tro  wpoją w ludzi 
przekonanie, że mogą wierzyć, jak  się im po­
doba, że należy myśleć w ten sposób a można 
działać w inny? Takie rozróżnianie byłoby dla 
sumień delikatnych powodem do najboleśniej­
szych męczarni. Zanadto szanujemy kośció ł, 
zbyt wysokie mamy wyobrażenie o jego potę­
dze, aby się zgodzić na podobny argument. 
Jesteśmy przekoni, że przedsiębierze i chce 
dokonać dzieła poważnego i że skutkiem  tego 
będzie zawsze usiłował wprowadzić w życie 
prawidła, które wyryje w sumieniach jako 
prawdy niewzruszone. Nie moglibyśmy przy­
puścić, iżby najszanowniejszy z pasterzy zgro­
madził około tronu swego wszystkich biskupów 
katolickich dla ułożenia i ogłoszenia praw 
bezpłodnych, dla powzięcia marnych uchwał.

Dodają, że praw idła te  nie są nowe; po 
prostu wypowiadają na nowo domagania dawnej 
Uauki teolgicznej, żc świat nie powinien im 
się dziwić, ponieważ kościół zawsze tak samo 
przemawiał. Przyznajem y; nie od dzisiaj n a ­
uka ta  zjawia się pośród społeczeństw, wypo­
wiadano ją  w innych epokach pokilkakrotuie. 
W szakże h isto rja cała świadczy, że w tej for­
mie i w całej rozciągłości nie była nigdy przy­
ję ta  przez żadnego z panujących, ani przez 
fcaden naród nawet w tym czasie, kiedy wiara 
katolicka panowała sama jedna. Zawsze i 
Wszędzie obstawały energicznie przy zupełnej 
niezależności panowania doczesnego i władzy 
najwyższej, ludy, królowie, częstokroć i ducho­
wieństwo narodowe. Nawet w średnich wiekach 
Usiłowanie nadania przewagi tym  zasadom było 
Przyczyną najkrwawszych zatargów. Dowodem 
tego długa walka stanu duchownego z cesar­
stwem; szyzmy i herezje, które wydarły spO- 
taczności katolickiej z kolei cały kościół 
Wschodni i połowę kościoła zachodniego, nie 
z innych wynikły powodów. (Dok. nastąp.)

K R O N I K A .

—  K urjerek  lw o w sk i. N a czasie będzie 
Właśnie przypomnąć publiczności lwowskiej wy­
daną niedawno odezwę tutejszego m agistratu, 
Wzvwającą do ochrony drzew i krzewów na 
Plantach i w ogrodach miejskich, od swawoli 
1 złośliwości szkodników. Niemasz istotnie 
Stworzenia nieszczęśliwszego na świecie, jak  
j°ślina położona wśród warunków w strętnych 

istnieniu. Biedna ta  sierota, sztucznie 
• kadzona wśród tak  niemiłych towarzyszy, 
i a^iemi są dla każdego dziecka przyrody 

’6ła  ludzkie w guście kamienic lwowskich, 
^M aw iona na pył i cień miejski, wzbudzać 

szczere współczucie każdego „liberal- 
e§°“ usposobienia i doznawać troskliwej pie- 

^ołow itości ze strony mieszkańców każdego 
^rz7zwoitego m iasta, któremu służy nie ty lko 

°?dobę i rozrywkę zmysłów, ale wyręcza

w niejednem, — u nas szczególnie — jego 
organa sanitarne, ściągając z zaraźliwej atm o­
sfery miejskiej szewsko-garbarsko-kowalsko- 
farbiarsko-rzeźniczo-spirytusowe wyziewy, i u- 
łatw iając w ogóle szybkiemu przeobrażeniu się 
wyżej wyliczonych nieczystości atmosfery­
cznych, w pierw iastki chemiczne, niezbędne 
zarówno do dalszego życia i zdrowia w szyst­
kich producentów tych nieczystości, jak  n ie ­
mniej także do dalszej fabrykacji spirytualiów'. 
A wszakżeż te  drzewa na p lantacjach na­
szych utrzym ują właśnie związek umysłów miej­
skich z m atką p rzy ro d ą ; one to niekiedy 
istotom, zamieszkującym zapowietrzone budo­
wle, z wązkich okienek przypatrującym  się 
pięknemu widokowi dachów i kominów, i za­
jętym  wielu innemi równie „organicznemi“ 
sprawami, przypomną ich jestestw o, pobudzą 
do poczucia się w nieśmiertelności ich duchy 
zaśniedziałe, i spraw ią im wiele zarówno 
szczytnych ja k  ambicję człowieka łechcących 
wrażeń. Już z tego szlachetnego względu po­
winniśmy wziąć sobie do serca los drzew i 
w ogóle roślin, utrzymywanych w naszem mie­
ście, i otoczyć je  tak ą  troskliwością na jak ą  
zasługują wszelkie czyściciele zaraźliwego po­
w ietrza i wszelkie podniety ducha, pokutują­
cego w mieszkańcach miast.

Przedm iotem  powszechnego i wyłącznego 
■prawie zajęcia, je s t obecnie we Lwowie bez 
wątpienia p. Jan  Królikowski, o którego wy­
stępie wczorajszym sprawozdawca tea tra lny  
udziela poniżej szczegółowych wiadomości. Z 
obowiązku kurjerkowego przypominamy, iż 
dziś wystąpi p. Królikowski w N arcyzie, we 
środę zaś, ja k  zapewniają, w komedji z fran- 
cuzkiego p. n. Didicr.

Dyrekcja naszego Towarzystwa sztuk pię­
knych oznajmia, że nadszedł właśnie z W a r­
szawy na tu tejszą wystawę znakomity obraz 
Sim m lera „Śmierć B arbary ,“ a oprócz tego 
wiele innych dzieł sztuki wzbogaciło świeżo 
wystawę lwowską. Jeśli deszcz, sprawiony jak  
pow iadają nowiem i innemi okolicznościami 
meteorologicznemi, z którem i prawować się 
nie można, zasłoci nam i dzień dzisiejszy, nie 
przepędzimy go nigdzie lepiej, ja k  na wysta­
wie obrazów. W stęp w niedzielę i święta ty l­
ko 15 ct. od osoby.

W  południe odbędzie się dzisiaj w sali 
ratuszowej trzeci odczyt na korzyść fundacji 
Szajnochy. Mówić będzie prof. dr. L isk e : „O 
rewolucji lipcowej w r. 1830.“ Po południu o 
godz. 4. w tej samej sali odbędzie się odczyt 
prof. Strzeleckiego „O najnowszej maszynie 
e lek trycznej/1 który to ciekawy przedmiot ilu ­
strować będzie szanowny profesor licznemi 
eksperym entam i.

M ian jw anła. Szef c. k. nam iestnictw a 
mianował p rak tykan ta  budowniczego, W ojcie­
cha Nunberga, adjunktem  budowniczym.

Cesarz pozwolił na przeniesienie ty tu łu  
barona i herbu Ignacego br. Szymonowicza. 
prezydenta senatu najwyższego trybunału  są ­
dowego, na jego obu bratanków  Jakóba i Igna­
cego Szymonowiczów, z uwolnieniem od taksy.

Na przedstawienie gminy Kuryłówki, na­
dała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywi­
stego nauczyciela przy szkole ludowej w K u­
ryłówce, p. Mikołajowi Horoszkowi, dotych­
czasowemu zastępcy nauczyciela przy szkole 
głównej w Leżajsku.

—  T rzeci k onert p o żeg n a ln y  panny Men- 
te r i p. Poppera, wypadł tak  świetnie jak  
poprzednie. Jak  w drugim wieczorze „Kon­
cert patetyczny14 L isz ta  na dwóch fortepia­
nach z niezrównaną doskonałością przez pannę 
M enter i pana Ludwika M arka odegrany, ko­
ronę programu stanowił, tak  w trzecim  „K on­
cert"  W ebera z orkiestrą przez pannę Menter 
z nadzwyczajną siłą  i werwą odegrany — o- 
gól publiczności do nieskończonych oklasków 
i kilkakrotnych wywoływań koncertantki po­
ruszył.

Także Chopina „Polones“  A s-dur  szcze­
gólnie w p erp e tm n n  mobile oktawowym, po mi­
strzowsku był oddanym. P. Popper na ogólne 
żądanie powtórzył , Taniec baszkirów" i ,,Mo 
ty lka^ — a wypróżniony te a tr  podczas na­
stępującej komedji niemieckiej najlepiej do­
wiódł, że publiczność tylko na koncert się 
zgromadziła i chętnie by jeszcze k ilkakrotnie 
tej cudownej grze się przysłuchiwała.

Nie możemy pominąć tej sposobności by 
nie wspomnieć o doskonałych instrum entach 
S treichera i Bosendorfera, które p. L . M arek 
na te  koncerta ze swego składu dostarczył.

(J. T.) Teatr- Przyjazd p. Jan a  K róli­
kowskiego jest dla Lwowa wielką uroczysto­
ścią. W szystko co żyje, s ta ra  się być w tea ­
trze, który za pierwszem wstąpieniem na de­
ski wielkiego m istrza gry, odmienia także po­
stać swoją, otacza się powagą, właściwą przy­
bytkowi sztuki, której to powagi nie mógł mu 
nadać ów lichy, zwyczajny repertoar lw ow ski, 
ani też niedbałe zazwyczaj wykonanie

W  piątek ukazał się na scenie naszej 
oddawna już niewidziany u nas i niesłyszany 
Szekspir. Przedstawiano K u p c a  w e n e c ­
k i e g o ,  w spaniałą kreację dram atyczną, gdzie 
Szekspir w postaci Shyloka wcielił całą duszę 
judaizm u z jego wyłącznością , nienawiścią i 
fatalizm em , wiecznie go ścigającym.

P. Jan  Królikowski w roli Shyloka był

właśnie takiem doskonałem wcieleniem ju d a ­
izmu. Grę jego możnaby nazwać posągiem, a 
to w tern znaczen iu , że nie dał nam postaci 
ży d a , skopiowanej według lokalnej charak te­
rystyki, ale dał nam postać żyda idealną, która 
może zarówno do wszystkich wieków należeć i 
krajów. D latego też nie zabarwił głosu swo­
jego żydowskim akcentem naszym, dał mu tylko 
lekką, przeciągłą intonację.

Gromy oklasków i kaskady bukietów po­
witały wielkiego artystę  za pierwszem poja­
wieniem na scen ie , ale największe wrażenie 
wywołał grą swoją w trzecim akcie, w rozmo­
wie z Tubalem , gdzie kolejną przemianę uczuć 
boleści, chciw ości, pragnienia zemsty i gorą­
czkowej radości z nieszczęścia nieprzyjaciół, 
oddał z mistrzowską silą i prawdą.

Gra innych artystów  była zaledwie wy­
starczającą obok gry Jana  Królikow skiego; 
cieszymy się tylko przypuszczeniem, że pobyt 
chociażby krótki na scenie naszej tego artysty , 
wpłynie bardzo pouczająco na całą scenę.

Nie możemy jednak pominąć gry p. Wo- 
lańskiego, który oddał rolę G ratiana z wielką 
werwą, swobodą i prawdą ; nie możemy pomi­
nąć także milczeniem gry panny German w roli 
P o rc ji, ale dla wręcz przeciwnych przyczyn : 
rola Porcji jest jedną z głównych ról sztuki, 
je s t przytem bardzo tru d n ą , dano ją  pannie 
German , bo komużby ją  miano d a ć ! a tym ­
czasem nie jest to wcale rola dla panny G er­
man. W ykonanie jej też było jednym z głó­
wniejszych dysonansów przedstawienia.

Nie możemy też darować paunie German 
i pani Linkowskiej , że w ostatn im  akcie 
przedstawienia tak  mało dbały o swoją cha­
rak terystykę męzką, i przyczepiwszy sobie pod 
nosem coś, co więcej było' podobne do kłaków, 
niż do wąsów, wniosły śmiech w scenę, pełną 
grozy tragicznej. Jeżeli Szekspir zbyt śmiałe 
często złudzenia wprowadza na scenę , to za­
daniem aktorów winno być złudzenia te  zrobić 
o ile można prawdziwszemi.

—  D z ię k c zy n n e  n a b o żeń stw o  za pom yśl­
ny rozwój Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie, właśnie dziewięć la t is t­
niejącego,odbędzie się w kościele OO. ber­
nardynów dnia jutrzejszego, 2. m aja w ponie­
działek.

— P . K lrchuiayer jak  donosi Presse, u- 
dawał się do sądu krakowskiego z prośbą o 
pozwolenie ma pobytu w A ustrji na wolnej 
stopie, na co sąd miał przystać pod w arun­
kiem, iż oskarżony złoży 100.000 złr. kaucji. 
W ierzyciele p. Kirclimajera jednak mieli o- 
świadczyć, iż przystają na pozwolenie mu 
żądanego pobytu nawet bez kaucji.

— D la  n ie sz c z ę ś liw e j  m a tk i, k tó ra  w 
przystępie rozpaczy chciała utopić synka, 
przysłała jedna  z szlachetnych pań naszych 
na ręce redakcji 8 złr. P ieniądze te  natych­
m iast oddane zostaną sędziemu, który prowa­
dzi śledztwo w tej sprawie.

— D la  u czn ió w  p o lsk ich  w  Z urychu  
złożyły w adm inistracji Gaz. N ar. pp. K ra­
snopolska 9 złr , Glazewska 6 złr., Zadurowi- 
czowa 6 złr., Boggio 6 złr., Bołoz A ntonie­
wicz 6 złr., M. K. 6 złr.. G arlińska 6 złr.. 
Komar 3 złr., Raciborski 6 złr., Cieńska 6 
złr., razem 60] złr.

— Z W ie lic zk i donosząj Gazecie L w ó w .: 
Dnia 19. bm. przybył tu ta j radca m inisterjal- 
ny R ittinger, który po zbadaniu stanu rze­
czy i porozumieniu się z zarządem żup, za­
kreślił następujący plan dalszym robotom w 
chodniku Kioski : Komunikacyj między cho­
dnikami Kioski zapomocą krętej ścieżki, po­
stanow iła dyrekcja salinarna zaniechać, gdyż 
obawiała się, by piasek znowu nie zatkał o- 
tworu dawnego chodnika, Przechód z nowego 
chodnika Kioski do dawnego, uskuteczniony 
zostanie przez otwór, który na 4 sążnie wy­
drążony zostanie z szybu Albrechta nad po­
ziomem austrjackim  Tym sposobem przejść 
będzie można do wierzchu dawnego chodnika 
bez obawy przed zalaniem wody lub napływem 
piasku. Po zbadaniu stanu rzeczy w chodni­
ku zarząd użyje dalszych środków dla zata­
mowania źródła.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  dnia 30. kw ietnia. (C e n y  z b o ż a .)  

K orzec pszenicy 170 fnt. 8.10—8.80, żyta 160 fnt. 
4.90 - .5—, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
— •—-i jęczm ień 140 fn t. 4.80—5 z łr ., owies 100 ft. 
3.50—3.60, kukurudza 170 fnt. 4.90—5 złr., hreczka 
140 fnt. 4 70—4.80, koniczyna 180 fn t. 42—44 złr., 
rzepak 150 fnt. 11.50— 12 złr., ln ianka 150 fnt. 
9. — .—9.50 , groch 180 fn t 4.70 —5 złr , cetnar łoju 
3150 - 32 złr.. potażu 13.5C-— 14.50, chmielu 4 5 —50 
złr., w iadro spirytusu 14 — 14.25 złr. (Z  Izby han ­
dlowej.)

W ied eń  dnia 29. kw ietnia (Z g i e ł d y  z b o ­
ż o w e j . )  Na targach  północnych Niemiec tenden­
cja, ku podwyższeniu dążąca, robi skoki znaczne, 
gdyż dziś notuje Berlin 1% tal. zwyż notow ań o- 
statn iego sprawozdania, podczas gdy w miejscach, 
w k tórych ześrodkowujo się eksport zagraniczny, 
tendencja ucicha i zachowuje znamię spokojnych 
tranzakcyj. F rancja podąża oględnie za podwyżką 
ogólną na targach  zagranicznych, również i Szwaj- 
carja, nie dając się porwać prądowi nagłego wygó­

row ania cen na targach pruskich i węgierskich. 
W  kraju  obrót ostatniem i dniami ograniczony, z 
powodu, iż konsumenci wobec wygórowanych żą­
dań właścicieli, raczej na nieodzowne zaspokojenie 
pokrycia potrzeb zw racają uwagę, jak na zapas. 
O brót w pszenicy na targu  był dość słabym, o ży­
to popyt się wzmaga, kukurudza i owies już silnym 
popytem  się odznaczają, zwłaszcza na term inatkę 
gdyż towar, którym by w większej ilości dyspono­
wać zdołano, praw ie wyczerpał się. Dziś płacono 
pszenicę słowacką za 86 f. mierzycę z dostaw ą Dio- 
szeg 5.50, żyto z W atcowa 80 f. z dostawą F lorids- 
dorf 4 15, z Kaniszy d tto  z dostawą do str.cji kolei 
Północnej 3.75. Owsa czeskiego cetnar 5.40, cetnar 
morawskiego 5.50.

O św ięcim  dn ia  2 ’. kw ietuia. Na ta rg  dzisiej­
szy dowieziono bydła rzeźnego i opasowego 947 
sztuk. Płacono za sztukę 575 fn t. 152% złr., 525 f. 
137 złr., 415 fnt. 105 złr , co podług wiedeńskiego 
rachunku za 100 złr. wagi 29% —30 złr. wypadnie. 
Pozostało niesprzedanych 450 sztuk.

W. Wiliński, S. K ris.
T o w a r zy stw o  k o le i L w o w sk o  ■ czernio- 

w leck iej ogłosiło właśnie swoje sprawozdanie. 
Dochody wynoszą 1,894.652 z ł r ,  w ydatki 1,060.211 
z łr., nadwyżka wynosi zatem netto  831.440 złr. N ie­
dobór na linii Lwów-Czerniowce, który ma być przez 
adm inistrację państw a pokryty, wynosi 818.894 złr., 
niedobór na lin ii Czerniowce-Suczawa, k tó ry  w ten 
sam sposób pokryty zostanie, wynosi 115.869 złr. 
Kolej tę przedłużono w roku 1869 z Czerniowiec 
do Snczawy (118 m il), z Suczawy do Pascani i Ro- 
man (13 6 m il), a w r. 1870 z Pascani do Jass (10 
mil) i Yerestie-Botosany (5’8 mil). Pierwsza linia 
zostanie niezadługo ukończoną, druga zaś aż w 
jesieni.

W  skutek  zm niejszenia taryfy  obudził sic zna­
czniejszy ruch towarowy na tej kolei, mianowicie 
zaś ożywiła się kom unikacja handlowa z Moskwą.

L in ia  k o le i M u n k a cz-S try j. Ostatni dzien­
nik urzędowy w ęgierski ogłasza projekt budowy 
kolei m unkacko-stryjskiej odnoszący się do przestrze­
ni, k tóra  wypada na królestwo W ęgierskie. §. 2. 
projektu stanowi, że jeszcze przed oddaniem tej 
lin ii budowy prywatnym przedsiębiorcom, rozpocznie 
się ona kosztem rządowym, pokryć się mającym z 
funduszu pożyczki kolejowej.

N o w e rozp orząd zen ie p o cz to w e . Dzisiejsza 
W iener Z tg . ogłasza dwa następujące rozporządze­
n ia  m inisterstw a handlu. Jedno dotyczy rozsze­
rzenia zakresu zaliczek pieniężnych za pobraniem 
pocztowem do wysokości kwoty 101 złr. n a  wszy­
stkie nrzędy pocztowe w kraju, niem niej ustalenia 
należytości, pobieranej od wszelkich w artości za 
przekazem  posyłanych, i brzmi jak  następuje:

W  skutek ugody zaw artej z król. węg. m ini- 
sterjum  handlu następują w zakresie działalności 
poczt „pobrania za przekazem" począwszy od d. I. 
maja br. następujące zm iauy:

1) Od dn ia  rzeczonego można przekazywać 
kw oty pieniężne do w ypłaty do wysokości 100 złr. 
w urzędach pocztowych w kraju gdzie takowe bądź 
o. k. lub król. węgierskie istnieją, we wszystkich 
wyrażonych pocztowych urzędach, bądź w drodze 
zwykłego przekazu, bądź w drodze telegraficznej w 
miejscach, gdzie stacje telegraficzne istnieją.

2) Kwoty zwyż 100 złr. do 1000 złr. posyłać mo­
żna tylko z miejscowych kas pocztowych, które wy­
łącznie do przyjmowania tychże umocowane są, ja - 
koteż pobierać tylko z urzędów pocztowej kasy tej 
samej kategorji. Kwoty zwyż 1000 złr. do 5000 zł. 
przyjm ow ane być mogą za przekazem w pomienio- 
nych kasach tylko do Wiednia i Pesztu. Przekazy 
pieniężne w drodze telograficznej ograniczają się 
tylko do wysokości kwoty 500 złr. w. a. (D. n.)

Ostatnie wiadomości.
O statnie wiadomości z W iednia zgadzają 

się co do pomyślnego zwrotu w rokowaniach 
z Czechami. D w ór nalega stanow czo, ażeby 
ugodę tę  przeprow adzić. Najczynniejszym w 
tej spraw ie jest hr. T aaffe , i w jego m ini­
sterstw ie odbyw ają się przeważnie rokowania. 
Szef b iura prezydjalnego m inisterstwa spraw  
w ew nętrznyeh, znany biurokrata i centralista, 
B reisky, idzie hrabiem u Taaffe teraz na rękę, 
zastosowawszy swe zapatryw ania do nowego 
stanu rzeczy.

Czesi p rzystają  na wzięcie udziału w no­
wym  sejm ie, jeżli ten sejm ma się zająć re ­
formą w yborczą. Lecz w ybzr do R ady p ań ­
stw a chcieliby dopiero w tedy przedsiębrać, 
gdy znowu nowy sejm na podstaw ie usku te­
cznionej reform y wyborezej się zbierze. Mi- 
nistersw o zaś żąda, ażeby już sejm  pierwszy 
przedsiębrał i w ybór do R ady państw a. Cze­
scy przywódzey m ają się w ięc odnieść do swo­
ich stronników, i dopiero w tedy dadzą odpo­
wiedź na to żądanie.

D okładniejszy obraz obecnego stanu rze­
czy, i położenie, w które G alicja wchodzi z 
powodu rokowań z Czechami, podamy w na­
stępnym  numerze. Dziś ty le ty lk o , jako wia­
domość pew ną podajem y, że przewódzey cze­
scy przeciwni są nadaniu Galicji odrębnego 
stanow iska, i że pan Potocki również jest te ­
goż samego zdania. Czesi żądają, aby Galicji 
dać to samo rozszerzenie autonom ii, co Cze- 
ehom, a dla Czech obecnie żądają więcej je ­
szcze, niż zaw iera rezolucja galicyjska.

L w ó w , z Izby handlowej 
dnia 30. kw ietn ia

płacą | żądają (płacą zadają płacą | żądają płacą (żądają
z łr wal. a. złr wal. i. złr. wal. a złr. wal. a.

I. A k cje  z a  sztu k i Pożyczka lo t. z r. 1854 90 00 91 00 Lwowsko - Czerń. - Jassy 204 00 205 00 Siedmiogrodzkiej 90 90 91 Ib
Kolei gal. Kar. Ludw ika 226 75 228 CO „ 1860 95 80 96 00 Rudolfa 164 25 164 75 Południowej kolei 116 50 115 75

„ L w ow .-C zerń.-Jassy 200 50 202 00 » 1864 117 30 117 60 Siedmiogrodzka 167 00 167 50 Państwowej kolei 142 25 142 75Banku hyp. g. z wpł. 40% 102 00 104 00 Pożyczka podat. z r. 1864 98 75 99 00 Staatsbahn 384 00 386 00 (10% podat. p ret. srebr.)
r krajów, z wpł. 40% 00 00 72 00 Listy zastawne domen. 128 25 128 75 Południowa 198 80 199 00 Czeska zachodnia 94 50 95 00

II. L is ty  zast. za 100 zł.
84 00 84 50

Oblig. indem niz. galic. 74 20 7.5 00 Tramway wieden. 205 50 210 00 E lżbiety  nowa 97 25 97 75
Tow. kred. gal. w. a. 5% „ „ buków. 74 25 74 75 W ęger. północno-wscbodn. 162 50 163 00 (IC'Y„ podat., proct. w. a.)
Tow. kred. gal. 4% w. a. 76 00 76 50 A k cje bankow e. „ północna 110 50 111 00 E lżbiety  dawno 91 25 91 75
Banku hypot. galic. 6% 90 30 90 75 A nglo-austr. 295 00 295 50 „ wschodnia 94 25 94 50 Ferdynanda półn. m. k. 

„ „ w  . a .
90 60 91 00

Galie. zakł. kred. włość. 90 75 92 00 Centralny b. 79 50 80 50 L isty  zastaw n e. 88 00 89 00
III. O b lig i za  lOO złr.

30 74 75
Kredytowy zakład 248 80 249 00 Gal. bank hipoteczny 6% 90 50 91 00

Indem nizacyjne galic. 74 Franko-austr. 111 50 112 00 Bank włość, galic. 90 50 91 00 P a p ier y  lo teryjn e.
Poż. glod. z r. 1866 po 7% 100 00 101 00 Galic. dla han. i przem 78 00 78 00 Tow. kred. ziem. gal. 4% 90 50 90 75 Losy Zakładu kredyt. 158 25 158 50

IV . M onety.
5 84

G eneralbank 86 25 86 75 n n u n 5% 00 00 00 00 „ Rudolfa 14 50 15 50
D ukat holenderski 5 79 Hipoteczny gal. 00 00 00 00 Bank nar. austr. 5%  m. k. 98 00 98 25 „ Stanisławowskie 29 5.’ 30 50
D ukat cesarski 5 80 5 85 Krajowy bank gal. 08 00 70 00 n n . I) „ w. a. 93 25 93 35 „ Keglevich 17 00 18 00
Napoleonder 9 84 9 92 Narodowy bank  austr. 712 00 714 00 Bodencredb w srobrze 5% 107 25 107 75 „ hr. Palfy 30 50 31 50
Półim perjał rosyjski 10 00 10 15 Yereinsbank 101 50 102 50 n w. a. 5% 90 25 90 50 „ ks. Salm. 40 00 41 00
Rubel rosyjski srebrny 1 89 1 95 A k cie  p rzem ysłow e Kol. obi. z p ier w sz . 5% „ hr. St. Genois 29 50 30 50

„ „ papierowy 1 48 i 49 Budów. Tow. austr. 70 50 71 00 (wol. o dp . i., p re t. srbrz) 
A lfoldzka kolej

„ ks. W indischgratz 20 50 21 00
Pruskie b ile ty  kasowe 1 81 1 82 Borysł. Petrol. Comp. 213 00 213 00 91 00 91 25 „ hr. W aldstein •22 CO 23 00
Srebro 121 50 122 50 Forstpr. Hand. Gesell. 35 50 36 00 Ferdynanda półn. 106 75 107 25 * ks. K lary 36 00 37 00
W ied eń  d. 28. kwietnia. A kcje k o lejow e Karola Ludwika dawn. 103 CO 104 00 D e w iz y  (3 miesięczne.)

91 45P a p iery  p ań stw , austr.
o0

Alfoldzka 170 75 171 25 z r. 1867 97 25 97 50 H am burg 100 mark. b. 91 35
5%  re n ta  austr. w. a. 40 60 50 K arola Ludwika 229 25 229 75 Lwow.-czem -jss- z r. 1867 94 50 95 00 Paryż 100 frank. 49 05 49 10

„ „ „ srebrem 69 90 70 00 Północna Ferdynanda m ?  00 8330 00 .  .  „ z HI. em. 92 00 92 20 London 10 funt. szter. 123 55 123 70
Pożyozka lot. z r. 1839. 230 50 231 50 F ra n i Josef 186 0Q 186 50 Rudolfa 93 10 93 30 Frankf. 100 zł. w poł. N. 102 95 103 16

u  o / ressy te leg rafu ją  z T arnopo la  29 
kw ietn ia, iż G rocholski i Z aw ad zk i prezes 
rad y  pow iatow e tarnopolsk iej ja d ą  do Wie 
dnia na w ezw anie p an a  Potockiego. W iad o ­
mość ta  je s t m ylną  Ci dwaj panow ie  ja d ą  
do Lw ow a n a  poufną, przez pana  G rocho l­
skiego zw ołaną konferencję  w celu w y tw o ­
rzenia centralnego k om ite tu  przedw yborczego .

Morgenpost w ykierow ała p. Ziem iałkow - 
skiego na reprezentanta. Galicji w spraw ie u- 
godowej. Powiada, że 1) Z iem iałkow ski był na 
to umyślnie powołanym do W iednia , co" je s t 
fałszem ; ?) że nie przyszło między nim a p. 
Potockim do porozumienia , bo p. Z. obstaje 
przy rezolucji, której p. Z. jest przeciwnikiem , 
a p. Potocki ty lko tyle dać chce. c o ip . Rech- 
b au er; 3) że p. Z. oświadczył, iż Galicja nie 
przystanie na w ybory bezpośrednie, o czem 
p. Potocki sam wie dobrze. Jedynie prawdzi­
wym byłoby ostatnie doniesienie Morgcnpostn: 
..Ostatnie pytanie m in istra , czy p. Ziemiał- 
kow ski są d z i, że w razie nowych wyborów, 
stronnictwo jego otrzym a większość w sejmie, 
wprawiło p. Ziem iałkow skiego w kłopot nie­
mały. z którego ratow ał się życzeniem , aby 
obecnego sejmu nie rozwiązywano. Dalszą roz­
mowę odłożono do ju tra  (d. 30.)

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
W iedeń dnia 1. maja. Donie­

sienia niektórych dzienników tu te j­
szych, jakoby hr. Potocki uważał ro k o ­
wania z Czechami o ugodę za roz­
chwiane, są zupełnie ni prawdziwe. Hr. 
Potocki żywi owszem niezachw ianą na­
dziejo, iż uzyskane już dotychczas punk ­
tu wytyczone, doprowadzą do dalszego po­
rozumienia.

Pogłoski o poróżnieniu się lir. Po­
tockiego z kanclerzem , hr. Beustem, 
są zmyślone tendencyjnie, ażeby wyro- 
dzić nieznaski między obydwoma m ę­
żami stanu i jednym  paraliżować akcję 
drugiego. (Biuro korespondencyjne.)

P a ry ż  dnia 30. kwietnia. W czo­
raj uwięziono tu indiwiduum. przybyłe 
z Londynu w zamiarze zamordowania 
cesarza Uwięziony w przesłuchaniu ze­
znał swój zamiar. Oprócz niego a r e ­
sztowano dwie inne osoby skom prom i­
towane. Znaleziono też znaczny zapas 
bomb, patronów  i prochu.

W iedeń d. 30. kwietnia (wieczór). 
W szystkie dzienniki wieczorne, wyjąw­
szy wiernokonstytucyjnych. donoszą, że 
układy z Czechami pomyślny biorą 
obrót. Czesi m ają prowadzić dalsze ro ­
kowania, wróciwszy do domu i porozu­
miawszy się ze swoimi.

Posady namiestników będą w krótce 
na nowo obsadzone, wyjąwszy galicyj­
skiego, k tó ry  wtedy bedzie mianowany, 
gdy rozwiązanie spraw y galicyjskiej 
zadowolni ludność krajową.

Poranne dzienniki wiernokonsty-. 
tucyjne podały wiadomość, iż Czescy 
przewódzey odjechali z Wiednia. Stara  
Presse wieczorna zaprzecza tej ■wiado­
mości, dodając iż tylko jeden Zeitham - 
mer odjechał dla interesów własnych.

Wieczorny Premdenblatt donosi, iż 
Czesi przyrzekają wziąć udział w sej­
mie dla reform y ordynacji wyborczej.

W ieczorna lagespresse pisze, iż 
ani z Polakami, ani z Słowieńcami nie 
odbywały się konferencje, lecz odbędą 
się jeżli się okaże potrzeba.

Wiener Zeitung  donosi, iż szef m i­
ni stersterstw a finansów, Distler, już wy­
zdrowiał.

K nrsa w iedeńskiej G iełdy
z dnia 30. k w ie tn ia  1870, 

godzina 10 min. 25 przedpołuniem .
W ie d e ń . Akcję banku franko-austr. -—.— , 

Akcje kredytowe 251.70, Akcje banku anglo-austr. 
298.75. Tram vay 211.75. Kolej Karola Ludwika 

• • Kolej południow a —■ —. Losy z 1860 roku 
95.50. N akoleondor 9.88. Usposobienie stałe.

godzina 2 min — popołudnia.
_W ie d e ń . A kcje banku franko-austr. 113.— . 

Akcje kredytow e węg. 85.50. A nglo-austrjac 2:'8.50. 
A nglo-w ęg. —.— . Akcje Karola Ludw ika 226.5.'. 
Kolej siedm iogrodzka 167.—. Kolej połudn. 196.30. 
Kolej Alf. 170.25. Kolej państwowa 386. — . Kolej 
lwowsko-czeruiowiecka 201.5'. Kolej w ęg-północno- 
wschodnia IG3.50. Kolej północna 221.5(1. Kolej R u­
dolfa 164.—. Kolej węg.-wschodni a 93.25. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74.80. Losy 1864 r. 116.—. 
Usposobienie bardzo stałe.

godz. 6 minut — popołudniu.
W ie d e ń . Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

60.25. Akcje kredyt. 253.30. Akcje banku anglo- 
austr. 30J.75. Bank obrotowy 1U0. —. Akcjo Karola 
Ludw ika 227 50. Kolej południow a 194.50. Franko- 
austr. 1 i4.50. Akcje banku ludowego 203.—. Akcje 
banku bud. 71.5'). A kcje banku centralnego 78 50 
Kolej Elżbiety 194.25. Akcje banku z w iąz k o w e g o  
236 75. _ Napoleondor 9.87. Losy węgierskie —.
Usposobienie m dlejsze.

R enta paryzka 3%  74.35. Lombardy 406.—. 
B erlin . B anknoty  moskiewskie 74. Akcje kre­

dytowe 149y /L om bardy  1061/,. G«!Kyjaka93%. ko le j
p instw ow a 211%. R u m u ń s k a  67%. Na W iedeń 82 '/,. 
Usposobienie nieglaźne. . .

W ro o ła w , Pszenica w m isjsCU z}to 60,
owies 35.

P rz y je ch a li do L w ow a  d. 30 . k w ie tn ia  1870
H otel G eorga: Kazimierz Grocholski z Ró­

żańca, Aleksander Terlecki z Ciesiaczyna, Ludwik 
Kastory z Podhajec.

H otel L a n g a : H enryk  Skibniewski z Podola. 
Leon Frankel z Brodów.

A cite l A n g i e l s k i : D om inik h r. Zichy z Sie­
dmiogrodu, Iljacy n t Andrycz z W arszawy, Juliusz 
Czermiński z Czeremuszna, Jan  Głogowski z K ró­
lestw a, E dm und L ityńsk i z Litw inow a, Szczepan 
Prek  z Zagórza, A lfred Tomaszewski z K rólestw a- 
Kazimierz Zaklika z Hawłowic, Teofil Lewicki z. 
Sanoka,



podziękowanie.
A k u s z e r k a  p S a lo m e a  ( r i j d a ,
znmieszkalapod L. U l ' / ,  naprzeciw sądu k ry ­
m inalnego, okazała podczas połogu mojej żony 
tyle zręczności i uprzejmości w domu nasz] m, 
iż z całą sumiennością zalecamy ją , tem więcej 
ile że jej osobliwsza zręczność i praktyka, po­
chlebnie uznanemi są przez lekarzy. 1907 1 — 1

S. Bieńkowski,

i d i ł o k a t

Dr. Teobald Semilski
we Lwowie

przeprowadziwszy Bię mieszka na r'erw szem  
piątrzew  kamienmy p. Schneidera p. Nr. 324 m. 
przy ulicy Długiej naprzeciw gmachów te ­
atralnego i policyi. 1915 1—2

Pod Nr. 857‘i4 naprzeciw
Biblioteki Ossolińskich jest na 2 piętrze

pokój frontowy
o dwóch oknach z osobnym wychodem zaraz do' 
wynajęcia. Bliższa wiadomość tamże. 1905 1— 3

Wina Szampańskie Moet& 
Chandon 1899 %

w oryginalnych skrzyniach po 60 btl. 10 cefiaćk 
hurtownyrh na składzie w kantorze S. WAR 
TALSKIEGO, 118 Syxtnska we Lwowie.

S ław a św iatow a.

S a m o b ó j s t w a

p o p e łn ia n o  b y w a ły  j u ż  p rzez  w ie l u  z p o w o d u  
o k r o p n e g o  bolu  zę b ó w .  Od czasu  o d k r y c i a  no­
w ej  n r j e n t a l n e j  b a w e ł n y  od zęb ó w  o t a k  s t r a ­
s z l i w y c h  z a m i a r a c h  s a m o b ó j c z y c h  ju ż  
i m yś le ć  n ie  m o ż n a ,  gdyż now o w y n a le z io n a  
o r i e n t a l n a  b a w e ł n a  do zę b ó w  n ie ty lk o  u śm ie rza  
n a t y c h m i a s t  n a jo k r o p n ie j s z e  b o le  z ę b ó w ^  lecz  
t a k ż e  w  te j c h w i l i  u ś m ie rca  b o lący  k o r z e ń  z ę b a  
u s u w a j ą c  te  d o le g l iw o ś ć  n a  z a w s z e .

C ie r p i ą c y  n a  zę a y r m o g ą  w  lo k a ln o s c i a c h  
p i e r w s z e g o  w i e d e ń s k i e g o  s k ł a d u  c e n ­
t r a l n e g o  o c u d o w n y m  s k u tk u  tego  w  sw o im  
r o d z a j u ' j e d y n e g o  ś r o d k a  sam i  s ię  p r z e k o n a ć  i 
o r e z u l t a c i e  t e g o ż ,  d o z n a ją  p rzy je ran e j  n ie s p o ­
d z i a n k i .

S z t u k a  w r a z  z d o k ła d n y m  op isem 40 en t .;  
d la  p r o w in c j i  z a  p o b r a n i e m  lub p r zek a zem  p o ­
cz to w y m  należy to śc i  w r a z  z o p a k o w a n ie m  i 
s tęp ien i 50 cn t .  — O r y g i n a l n y  p r o s z e k  d o  
z ę b ó w  do k o n s e r w o w a n i a  i u p ię k s z e n ia  z ę b ó w ,  
u c h y la ją c y  w s z e lk i e  bo le  zę b ó w  i n iem iło  ust 
c u c h n i ę c i a ,  tl tkon w r a z  z  op isem 40 cnt .

W y łą c z n ie  do n a b y c ia ___

M. M ullers Erste W iener  
Central-Depot.

Wien, S ta d t, Babenbergerstras.se nr. 1. 
5!U*niti u i ‘£ł|Uzouy slkłed  u p. 
Ju r .e fa  T r a « c x y ń s k le js o .  a p -  

I c k n r n  w  H i a k u n l e .
Ceuuiki na prowincję rozsełają się 

bezpłatne i franko. 1652 ;i— '0

P atentow ane w e Francj

M o 7 P 7 Y / 7 n J l  w p°de *łym Witku i j czy
IT IO Z il/^  , L i l a  sobie ulosować się w pe
wnyrn Di mu spokojnym nu wikt — usługę 
opał zimową p o rą . i pranie za ugodzoną 
cenę a nadews Syśtfi i zamawia sobio pokój 
os bny, z osobnym wchodem (lo południa 
położonym, fr. ntowym na ludnej Ulie-y w 
mieście — Życzący sobie z.wrz oć ugodę złożą 
w Adrain stracji „G azety N arodow ej1' na p iś­
mie wa ucki. 1904 1 — 1

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  

strojów paryzkich
a m ianow icie: 

ka p e lu sze , c zep eczk i w izy to w e , n e g liży -  
k i ,  u b ra n ia , k w in ty ,  p ió r a  i  t. d . , 
w na jn o w sy m  guście  p o leca  po n a j­
ta ń szych  cenach  szanow nej P u b lic z ­
ności

M. Topolnioka,
we Lwowie, ulica Nowa p. 1. 281 
Z am ó w ien ia  z p ro w in c ji m ogą 

być  w ja k n a jk r„ ts z y m  czasie  w y ­
k onane . 1794 5 —6

Miżej podpisany ma zaszczyt donieść Sza­
nownej P. T. publiczności w miejscu juko 
też i na prowincji, iż wydoskonaliłem b a r­
dzo praktycznie utrzymanie złotych rybek 
z wodotryskami. Łaskawy nabywca i ama­

tor złotych rybek dostać może także urządze­
nie po cenach od 30 do 60 zlr., pojedyncza 
rybka 1 złr. Urządzenia wyżwspomniane są w 
każdej porze do widzenia w mojej Cukierni 
przy ul. Jezuickiej Nr. 149, a osobliwie wi­
dziane będą przy oświetleniu gazowem na dniu 
1. i 8 . Maja b. r. od 9 do 11 godz. wieczór.

Polecam się łaskawym względum Szano­
wnej Publiczności.

Stan is iaw  W ę z o w io z
właściciel cukierni, ul. Jezuicka Nr. 149 

2294 1 —3 we Lwowie.

ze źródeł naturalnych
otrzymał

HANDEL

K. BAŁŁABANA
w e L w o w ie  3 9 6  „pod 

P lu tym  Siogutem ".
Tanie stałe ceny jako też sumienne po 

stępowanie zjednały meinu Handlowi n-jlepszą 
reputację, a mojem staraniem jest i nadal w 
tym roku Szanownych gości ś-rieżą, na kilka 
'ransportów pod ielo.,ą wodą mineralną zao­
patrywać. !9 l l  1 —10 j

Zamówieni i na prowincję wykonuję na­
tychmiast, nie licząo nie za opakowanie.

3 0 . 0 0 0  e g z e u ip l a r z y  . • jz k u -  
p ln n o  j u ż  iv k r a j u .

Właśnie wyszedł 3ci pomnożony już nakład 
z lOciu obrazkami:

Die g e s c h w ic h te  Mnnnskraft
d e r e ń  t J r s n r l i e n  m u l  H e i l u n g j  

przez S r  B ia e n * ,
członka fakultetu medycznego w Wiedniu,! 
Cena 2 złr., z przes. poczt. 2 złr, 30 kr.

Nabyć można 
W s k ł a d z ie  oroynaeyjnym dla słabo& oi 

a e k rc i  a y o h  (szczególnie osłabienia ) 
Med. Dr. B I S E N Z .  Wiedeń S tad t , Cur- 

rentgasse Nr. 12. II. piątro. \
Codzienna ordynacja od godziny 11—4. j 

Udziela raay listownie i przesyła le- j 
I karstwa. Za zaliczką pocztową się nie i 
wysyła. 1312 17— 0 j

   -

Oddawna nznany powszechnie jako s k u t e c z ­
ne, n i e s z k o d l i w a  i t a n i a  przywraca po 
kilku razach użycia n a tu ra ln y  kolor  włosom 
siwym, udelikatnia takowe, spędza łupież, i le­
czy wH'.cłkiejji rodzaju wyrzuty na-kórne. Dla 
uniknie os tak lL znyih fałszów a ń, oświ.id :zam 
że jedynie p:>. .Ylikolaszowi we L\v\,wi'', Trau- 
czyńskiemu w  Krakowie, Kullak w Urodach, 
J. Schntrcń w Czurniowcach i p. WoleroWi w 
Folticzenaeh sprzedaż mojej prawdziwej wo­
dy' powierzyłam. 1715 5—10

l i r t i m i  5J, BOtlL.Ti.T IR SR1ARTOPOŁ »  P .a r ż C .  Ł 
•4 l e a i e o e w o a j  AroUA ,r* .i Rjr.s-

taa jf* , CZTfTO KOtLIMffY, pńjjrc-R y I lat do 
aa ijo u , a oiasavodaT prsaolw X . [ WAaOZBNIOM, 

NEWHALOIOM, tÓLGI, FLB-ujaponuy. uym 
QVIK tO L yD IA .

GOŚĆCOWI PODAGRZŁ  
Zaiaty tych pigołak d aj, f i ,  itndoid v  p a n  w ym - 

taob : iz.wmiCA.1,  o t r z y m u j .  e d r o w t t .
ich użycia ni* po tn a b *  u e h o v r v « 4  4j*ty, 

tak «  do pokarmów jak i napoi; joioli i<ui» o o triy- 
mtmia roxwolnienia, a iywa  aif ja pr*y je d u n io ,  Jałali 
okodjU •  priaozysscaaDie, biorca cif ja  Uadąo  cif 
»ąa4.

Doatad w oina wo Lioowi* w aptakaak; p. p. Piotra 
UiŁOLACB i BinuNKna; w Krakowi*  w aptakach: 
p. p. B r a w a  U rczY ^it icoo  i R i d t i a ;  w Pox> *niu  
w aDUkaPh p- ą- Dr. Makke-wicta i ELISCiu ; w tire -  a  
Jacł \ j p. ł*»xnxo8; w w aptecó gj

H  ?• S ł - u m e -  i „  p R u c k e r a  ap t .  w e  L w o w  ie ,  w  
W a rs r a w ie  w składach materjałów aptecznych pp. 
O a l l rg o ,  S p i s s a  i M r o z o w sk ie g o ,  w  B r o d a c h  u p a n a  
M ic h a ła  K ul laka . 1004 0 —7

T-ę-r?.'."Jtfdl
K eller

in "Wien, A\'l«deń

Dom Zleceń i Skład Nasion
K r a k o w i e

przy ulicy S. Jan a  pod L. 292 na dole, 
otrzym ał w kom is:

| i ! f | i a r c e j & t ę , S p o r « * k  wielki i 
m ały , Ł u b i n  żółty i n iebieski, I d o ­
l i  U*y.> u ę  b ia łą  i czerwoną i sprzedaje 
z poręczeniem pewności kiełkowania po 

cenach przystępnych.
Poleca również Buraki pastewne w kilku 
gatunkach, Nasiona traw ne, okopowe, le­

śne warzywne i kwiatowe.
Otrzym ał także świeżą nadsyłkę S u « iń -  
» Ł 'C j ę o  x < ; l iu  (Kukurudzy am erykań­

skiej.) 1884 2 - 3
Cenniki rozsyłają się na żądanie fr a n c o .

J .  J e r z m a n o w s k i .

’  8 Ł A B 0 S C I  P I E R S I O W E .

O g I . ) s z « t n l e >
Na podstawie statutu, zaprowadza T o Ł W A r z y ’S i  w o  

u s a j e i n n ^ l f t  i i ! 9 < ^ p ^ m e ń  «  S 4 r a £ 4 « w S c  
' i i  d n i e m  f l .  i*, l i .

S p ó łk i  u  p r z e ż y c i e ,
do których przystępuje pewna liczba osób na przeciąg- czasu 
naprzód ustanowionego, celem pomnożenia kwot przez nich

w kładanych:
a) przez gromadzenie procentów i procentów od procentów;
b) przez odziedziczanie wkładek po uczestnikach zmarłych

przed podziałem Spółki, i 
e) przez procenta od tych \rkładek.
fiiażtlft i  tyc i. ŚpóSek i pm.jĆ kęc!*ie n a j­

m niej Jat 1 5 ,  najflllnr.ej zaś la t  9 5 .
Równocześnie zabezpieczać będzie Towarzystwo

Z w r o t  w k ł a d e k
poczynionych do tychże Spółek na przypadek śmierci uczestni­

ka; zapadłe' przed podziałem Spółki.

Zapraszając Szanowna publiczność do jaknajżywszego u-
ezestnictwa, golową jest Dyrekcja jako też jej Reprezentanci i
pp. Ajenci zgłaszaj; cym się udzielić wszelkich wyjaśnień, Bro­
s z u rk i: „Krótkie wyjaśnienia o spółkach na przeżycie” i in ­
nych dotyczących druków.

K r a k ó w  dnia 2 7 .  k wi e t n i a  1 8 7 0  1910
H. hr. W od zik i,

Pierwsza c. k. wył. uprzyw.

FABRYKA HARMONIK
^ ' n n a ,  K l e i n a

w  W i e d n i u  N eubau, Ziegtergassse N r . 71. 
poleca swój nnjobfitszy skł.id najlepszych ręcznych instru­

mentów harmouijny; h wraz z do tego należącą szko­
łą  do uczenia samego siebie, i z nowym dodalkbra 
przeszło 800 najulubi(ńszych utworów muiycznych, 
do których dołączają się zawsze najnows/e tłumacze­
nia nut; dalej "aszelkiego lodzaju harmoniki ręczne 
nastrojone do uczenia samego siebie zastosowano do 
i.ut fortepianowych, f lf iny, harmonie do deptania, 
melodiuy z korbą, najlepsze harmoniki do ust itd. itd. 

Bliższe szczcgói podają ilustrowane cenniki, które na żądanie pr. csjflam 
bezpłatnie franko. 183! 3—3.

SKLEPY: F IU E :
S ta d t am  I l o f  N r . 15 w  Peszcie K orepetserstrasse N r . 3.

Kąpiele Koiiigsdon?- Jastrięk
u  G ó r n y m  S z l ą z k u  w  S ^ r u s i c c l i .

Sezon kąpielowy rozpoczyna się z d. lo . Maja r, h. 
Zamówienia o pomieszkania proszę wystosowywać do 1*2 ,0 -  

( l l l  z d r o j o w e g o .  Oprócz dr, Eugen Juiiusberg będzie także 
pełnić usługę lekarską w kąpielach p1 dr. Jacobi król, lekarz. 1726 11 5—13

Towarzystwa zabezpieczeń na życie 
i rent „Der Anker“ (Kotwica)

podaje siiniejsziC.n do wiadomści, że zam ianow ała

pana Konstantego Laszkiewioza
s m  o i m  j e t i o r a l n y m  u i s f ł e k t o r e m  d l a  ( i a l i  ' i ,  8 ! u -  

k o w i n y  i  S z l ą z k a ,  i  j e d n o c z e ś n i e  p o i  u c z ;  ł a  k i e ­

r o w n i c t w o  j e t i e r a l n e j  a j e n c j i  w e  L w o w i e  o d  

1 .  M a  , a  i \  I ) .  s w e m u  s e k r e t a r z o m  i

p. Arturowi Gerard Festenburg,
który odtąd podpisywać Redzie w imieiitU jene- 

raloej ajencji T o w arzystw a

1895 1 - ł Ker M e r  (Ko(wica),
o-

H ii i - n ln e r r in g  IV»*. 1 5

■ 4.
f?

1

f i

1 5  w m n - s m I R  1 5  1

50 s; flte OJT2 r—"'I

BU

:ngl: 'Tapt)te:)’j

3  : F ischer  
!drnth:Rinti 

NH5

rrańz.Tappip

ą-

i l u r i z e  o g ą i I v p t a a e  ( w i e l k a  c h o r o b ę )

iknruje l l w t o w i l l e  lekarz s p e c j a l n i e  dla chorób epileptycznych Blp. O . 5 L I I j - | 
| | | § ( | |  w Berlinie, Louisenstrasse 45. Juź przeszło stu wyleczono 1623 38 —200 !

Fabryczny skład Parasolek
n a j n o w s z e g o  f a s o n u  o d  

« f l . O  J K ®

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  p o  / t m c z n i e  n i ż -  

s z y e h  c e n a c h  n i ż  ^ d z i e  i n d z i e j ,  p o l e c a  

S z a n o w n e j  P u b l i c , z n o s c i  m a g a / . y n  f 7 0 5  # _ ?

O ^ ł o s z e u g c  l i c y b i c ^ i

Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego
w e  L w o w i e

podaje do ogólnej w iadom ości. iż zapadłe z dniem 31 go M arca |  
1870 r  zastawy, mianowicie: §

kosztowności i towary

synów Lwowie.

SYROP Z  NADFOSFORONl!
W A P I V 4

pp.GRIMAULT etC* aptekarzy w PARYŻU

w dniach 9  1 3  iW Baja r. w lokalu jej JW 3 5 7
ięcc} da- 1
1874 3—3

v  ■*w ™ v . , . J’
m i a s t o  (Castrum plac) przez publiczną licytacyę najwięcej da- 

I jącem u za gotowiznę sprzedawane będą. »

W  C a la

Od 1857 r. ; r.ipar.it ten wszedł r.owszech- [ 
n i .  wi.życie. Leczy ka ta ry , kaszle i  chrypki 
długoletn i koklusz, zapalenie gard ła  i  k a n a łu  
oddechowego  (bm nehites), ale sz czególniej po­
myślne sprawia skutki użyty przeciwko s ła ­
bościom p iersiow ym  (phtisie) m arn ien iu  czyli 
suchotom . Pud działaniem jego ustaje kaszel 
na;uporcz]'wszy i potnienie nocne, a chorzy 
szybko powracają do porządnego zdrowia i 
tuszy, Lekarze przepisują często P a sty lk i p ie r­
siowe ze soku g łow iaste j sa ła ty  i laurow ych  
iści P . G rim au lt, bard o przyjemnego smaku, 

kiedy idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwy­
czajnych

dostać możaa we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolisz*. Berlinera i Ruckera: w Krakowie 
w aptekach pp. J . Trauczyńskiego i Redyka; 
w Brodach w aptece p. Kullak i u p. F ranzos;! 
w tizeszowis .  aptece p. Schaitera; w Wied­
niu „ skhlc ach materjałów aptecznych pp. 
Raabe i ROdor. 1022 15 -1 8

& Alt
, Ilauptatrasse 11.

przedsiębiorców budowli.
l Br a u < i » k .«  }  a n g i e l s k i  e c m e ^ l p o r i l a n d s i s k l  

i  L l r o d z i r k l  r e m  cmi t  | » o r t l a R i « 9 ' « k i
w  c a ł y c h  i  p ó ł b e c z k a c h  u t r z y m u j e  z a w s z e  w  z a ­

p a s i e  { . u  e e n a ( * l f i  n a j i a ń s z y e f i i  

G ł ó w n y  . s k ł a d  d l a  G a l i c j i

August Schelienberg w e  j w o w i e .1637 11—24

cGenniki franko i bezpłatnie. Suknie które się nie podobają, będą  na 
powrót przyjęte.

Ktoby souie życzył kupić najelegantsze i 
najtańsze

męzkie ubrania wiosenne  i letnie
zechce sią łaskawie udać do naszego nowego 
składu sukien w W iedniu W iener H anptstra- 
sse Nr. 11, vis a v is  dem Freiheuse.

K eller  & A lt,
posiadacie  wielu odsaczególnień [dawniej Grabeu Nr. 3 ]

1830 5 - ?

ssafej __ _
K uiler *

■q le.l, ty-ledeil, Haupta tra. . .

PASTA i SldOP z KODEINA
P« BERTHfe  w  Paryżu.

Ża de n  ś rodek  nie  może  iść w  porównanie  z powyższym na uśmierzenie  n a j u p o r -  
c z y w s z c g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h  p ł u c  (bronchiles), nieoceniony w początkach s u c h o t  i na  i r r y t a c y a 
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju.

Środek  len dla c uuownye h  jego własności  odznaczony rzadkim we  Francyi  zaszczytem,  
pomieszczony bowi em został  wśród specyficznych lekars tw przyjętych i uznanych  u r z ę ­
d ow o  przer  właśc iwe władze.

Skład główny w  Paryżu  u P.  Be r t i Ił . ż4, r ue  des  Ecoles ;  w  brodach w aptece
P. K u l l a k  : w e  Lwotcie w apleee P. I U i k o l a s c h ;  w Krakowie w aptece  P. J. T r a u -
CZYNSKiEGo; w P o z n a n i u  u Dra Ma n k e wi c z a .

siarczące w Lubieniu,
trzy  mile ode Lwowa, a jedną milę od stacji kolei żelaznej w G ródku

oddalone, otw arte będą
dnia 20. Maja 1870.

i Zarząd kąpielowy postarał eię o wszystko, co do wygody Sza­
nownych gości jebt potrzehnem.

I Szybkowóz pocztowy odchodzi ze Lwowa do Lubiem a a z tam rąd
dalej do Sambora, jakoteż : c. k. biuro telegraficzne jest w miejscu. 

O wczesne zamówienia pomieszkań uprasza się pod adresem:
Zarząd kąpieli w  Lubieniu przez Lwów..

K toby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy 
udać Bię o co wprost do zarządu kąpieli.

raźne doniesienie
względem obić pokojowych.

Aby umożebnić jak  największe rozpowszechnienie tepetowania pokoi i unas w Gn- 
Lcji z rozpoczynającą się v iosną, nietylko w pomieszkaniach w łaścicieli domów, ale także 
naw et i u mniej zamożnych lokatorów tychże w mieście i po przedm ieściach, tak  -ak to 
ma miejsce nietylko zagranicą ale i w naszeni król polskiem,' śŁ zie praw ie niezm j już 
wcale m alowania pokoi, tak  zo względu na trw ałą  jak  i szybką”ich restaurację) bez czy­
nienia w ielkich rujnacyj w mieszkaniach, co przy m alowaniu pokoi przecież jest nieuni- 
knionem  — postarałem  się? przeto o sprowadzenie obić poi. -jo w y o h  tego rodzaju, 
b y 1 pokój 5 0 0  stóp  k w ad . w y n o sz ą c y , mógł kosztować wraz z robotą tapicerską 
począwszy od 10 złr. w . a.

Z apatru jąc się wreszcie a in teres mój tapetowy, nietylko ze stanowiska kom ercjal­
nego, sprowadzam tow ary z Jawnych tylko fabryk tap e t i po cenach um iarkow anych,— 
ale nadto będąc w tym zawodzie fachowym, pracowałem bowiem przedtem  w pierwszej zna­
nej w kraju fabryce tapet pp. R obert Bhd. Sicburgierów w Pradze, podejmuję się wyko­
nania  robót tapetowych z całą sum iennością i znajomością rzeczy, i spodźie„ar sio iż 
skorom w składach fabrycznych pp Sicburgierów  w pradze i W iedniu mógł zadaw af iać 
nieraj. najw ykw intniejsze gusta wysokiej naszej arystokracji, że tern więcej teraz, założyw­
szy w kraju na siebie

w y ł ą c z n y  h a n d e l  t a p e t a m i

starać się będę o uzyskanie jeszcze większego zaufania P. T. publiczności, tak  pod wzglę­
dem gustownego jak  i taniego wykończenia robót, ręcząc za trw ałość tychże l a f

Ściany zanieczyszczone robactwem, zatruw a się sztuczn ie , bez w pływu na zdrowie 
ludzkie.

Posiadam  również najtańsze wo Lwowie

A 3 A  F i r a n k i  g i p i u r o w e  ,  b o  o d  4  z ł r .  5 0  c t ,

począwszy 1 para do okien, jak niem niej i płócienne story do okien malowane od 
sztuka do okna. 1549

Z należnym  szacunkiem skład obić pokojowych
I ¥ f * p .  K f l n i l z a ,  ulica Halicka w e  ILwow ie .

1 złr. 
4 -0

IJ L

1760 6— 6

Knaiiy ju ż  zaszczytalie W m edycynie

p ły n n y  c u k ie r  ż e la z is ty
z zakłada farmaeenlyczno przemysłowego aptekarza

«a3 * » -  JBs a a  w m  • -
pod B ia łym  A niołem  w Pradze 1071/2*)

Używa się z najlepszym skutkiem  przy n i e d . K k r e w i . o ć r t ,  o s ł a b i e ­
n i u  c i a ł a ,  b l a d u t z r e , s ł a b o ś c i a c h  k o b i e c y c h ,  c i e r p i e n i o m  
n e r w w u j e l i ,  s k r o i u ł a r l i ; s ł a b o ś c i  a n g i e l s k i e j ,  p o c z y n a j ą *  
c y c h  t u l i e r k u ł a c h , k o ś ć c i i  i r e u m a t y z m i e ,  o s ł a b i e n i a c h  
] i l c l n n y c h  ,  krótko wo wszystkich tak ich  słabościach , których leczenie polega 
na wzmocnieniu krw i i popraw ieniu soków.

S H .£ u V D Y t we V jiv o « v Ic  apteka Zygm unta R uckera, w H r a k o i c ł c  
JakóL Goldwasser na Stradom iu w domu Deichesa są; prócz tego w B a s 1 * 
B  e r l l n ,  B r e i n e n ,  B t - e s l a n ,  C a r l s r u h c  , C a s s e l ,  D r e s d e n ,  ł V "  
f u r t ,  F r a n k f u r t  a .  M . ,  H a n o w e r ,  ł s n y  , K S n i g s b p .  4 . J , e l p “ 
* i j ę ,  M a l n z ,  N e w * T  o r L  e t e .  e t c .

*) Tamże używany bywa p repara t ten  przez następujące znakom itości 1°' 
karsk ie: c. k. profesorów W szechnicy pp. dr. E ise lt, dr. H a lia , dr. Jak scb , a j. 
R itte r von R itte rsh e im , dr. S teiuer, dr. b tren g e te ; na co pozwalam sobia zw ró­
cić szczególną uwagę pp. lekarzy. 1833 3— 12
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